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Przegląd polityczny.
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Dzikie znęcanie się nad nam : pozostanie na- 
zawsze plamą na charakterze B ism arka, — jak  
dzis, tak  i po wiekach będzie nadawało jego dzie­
jowej postaci Herodowe piętno. Gdy się z tego 
punktu  patrzy r.a olbrzyma, maleje on odrazu do 
rozmiarów złośliwego karła i takim  już cię w wy­
obraźni utrw ala pomimo wielkich czynów zwią­
zanych z jego imieniem. Dziwne się robi, nie że 
olbrzym  mógł karle  mieć żądze, lecz że karzeł 
miewał myśli olbrzyma. Późniejsze obroty Bis­
m arka, jego podjazdowa, wojna z cesarzem Fry­
derykiem, kopanie dołków pod cesarzową-wdową, 
rozstanie się z W ilhelmem I I  i rzucanie mu i 
Capri\ iemu kamieni pod nogi —  to są już wszyst­
ko rysy karlego charakteru: one jeszcze bardziej 
utrw alają to pojęcie o nim, jakie daje walka je ­
go z naszym narodem.

A nie mozns powiedzieć, żeby nie rozum iał 
tego; wiedział dobrze, ie  się hańbi, mówiła mu 
to  głowa, ale w małostkowem sercu nie mógł 
znaiezć ham ulca na dzikie instynicta. W ięc k ła ­
mał, sądząc, ź t gdy oszuka współczesnych, to  i 
przed potomnością będzie się wydawał czystym i 
wielkim. Kiedy przed sześciu laty rozpoczął na 
wielką skalę jieronowskie praktyki z nami, przy- 
Bięgal, że nie z narodem walczy, ale tylko z j a ­
kąś „intrygą", z jakim iś spiskami, z „kam aryllą" 
szlachecką i księżą, w rzekomo dążącą do po­
działu Prus, narodowi zaś —  Chłopom i miesz­
czanom —  życzy jak  najlepiej. Potem jeszcze in ­
ny motyw wym yślił: zaczął mow;ć, że Polacy 
rozmnażają się jak  Irlandczycy, że liczba ich prze­
ważać zaczyna liczbę Niemców i *tąd powstaje 
niebezpieczeństwo dla wielkiego narodu kultur- 
tragerów, a uchylić je  raużna tylko bannicjami i 
sztucznem popieraniem niemiecki* go żywiołu, przez 
co jednakże nie stanie się krzywda Polakom , hęć 
idzie ty lko  o równouprawnienie z nimi pognębio 
iiyeh Niemców.

Zawcześnie zaczęto pisać jego historję. Jesz­
cze stał u szczytu potęgi, a już Gtffcken zaarł 
z niego część maski, Jeszcz* żyje, a już badacze 
zaczynają rozbierać jego poBtać ze sztucznych 
otłonek i oto coiaz wyraźniej wynurza sit karzeł, 
który miewał myśli olbrzyma. Zakochani w nipa 
niemieccy historjozofowie nie widzą, że ta postać, 
którą odtw arzają z drobnych szczegółów, jak mo 
aika, nie jest podług miary Fidjasza, bo gdyby 

to spostrzegli. pewnieby zaniechali studjów. Ale 
nie widzą, mozolnie składają kamyczki w całość— 
karlą.

Tak zbadane już są  szczegóły siawnych 
„frykeyu, siocanek jego oo towarzysz} pracy, do 
trzech po kolei cesarzj, do Kościoła katolickiego, 
dzienników i stronnictw . Przyszła nareszcie kolej 
na stosunek jego do nas.

P la ś n ie  wyszła w Niemczech książka Hen­
ryka Poschingera „Akta odn >szące się do po li­
tyki ekonomicznej i społecznej k lę c ia  B ism arka". 
Wydano dotąd tom pierwszy, sięgający do roKU 
1880. Tu są dw i akta, dwa listy bismarkowskie, 
dowodzące, że od pierwszych la t pracy m in ister­
ialnej Bism ark ciągle zajęty był myślą prześla­
dowania nas. Jeszcze przed wojną ■/ A ustrją pisał 
do m inistra handlu hr Itzenplitza, że koleje w 
Poznańskiem trzeba tak pobudować, iżby niby 
stryczek dusiły narodowość poiską, zwłaszcza ve 
wschodnich, graniczących z Kongresówką okoli­
cach prowincji. Poruszył tę kwestję na radzie 
gabinetowej, ale —  powiada Poschinger —  „nie 
ma pisemnych siadów, co się z tą  m yślą wówczas 
stało." Widocznie w wilją wojny z A ustrją nie 
chciano wzniecać wewnętrznej waśni.

W dziesięć la t potem, w r. 1875, pisał on 
do m inistra skarbu Camnhsusena, z którym  nie 
mógł się porozumieć i dla togo potem go obalił: 
„Z powodu Dodania do tronn. podpisanego przo- 
zemnie. o zakupme własności ziemskich w pro­
wincji poznańskiej, uważam równocześnie za wła­
ściwe zwrócić uwagę W . Eksceliencji, czy me
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■>yłoby dobrze przy parcelacji domen powiększyć 
liczbę niemieckich gospjdarstw  chłopskich w pol­
skiej prowincji poznańskiej, na Szlązku i w P ru ­
sach zachodnich Do nabywania kolonij daliby 
się skłonić mieszkańcy przeludnionych okolic na 
Pom orzu i w M eklemburgji, skąd em igracja za 
ocean ciągle się wzmaga."

Camphausen nie chciał przyłożyć ręk i do 
barbarzyńskiego dzieła, „nie rozum iał wielkiej 
idei" —  powiada Poschinger. —  Zapewne nie 
rozum iał jej wówczas i stary  W ilhelm , bo bis- 
mar-iowskie podanie do tronu o wykupnie ziemi 
v  Poznaj ikiem  poszło do ak t. Lecz za wygranę 
nie dał Bism ark. W yrzucił z gabinetu Camphau- 
sena, Stoschf, i innych, natom iast dobrał sobie 
Dowolne ługi w Gosslerze, Puttkam erze, Luciu- 
sie i Falku, wyczekał aż się zestarzeje W ilhelm  I 
i w dziesięć la t  potem rozpoczął swą walkę z 
Polakam i.

Oto więc są 'zieje tej myśli, k tó ra  stw o­
rzyła teraźniejszy stan  w W ielkopolsce.

W czoraj rozpoczął się w Sofji proces Pani- 
cy. Donoszą z Bułgarji, że Stam bułów zapropo­
nował Rosji, za pośrednictwem niemieckiego przed 
staw iciela, L or nrom is tej treści, iż z procesu wy­
puszczone będzie wszystko, co kom prom ituje ca­
ra t, a za to  cai obowiąźe się nie protestować 
przeciw "znaniu  ks. Ferdynanda przez to rnocar- 
stwa, które zechcą to uczynić. Rosja odrzuciła 
propozycją. W skutek tego w akcie oskarżenia 
npmieszezono rzeczy kom prom itujące carat, ale 
niewszystkie i nienaiważniejsze, a jednocześnie 
znew nawiązano rokowania. Jeżeli one znowu b ę ­
dą odrzucone, natenczas w ciągu procesu wydo­
byte będą wszystkie intrygi caratu , a będą one 
maczugą dla reputacji petersburskiego rządu.

Donoszą również, że stronnictw o nieprzyjaz­
ne rządowi urządziło jakąś dem onstrację przed 
pał: em k dążącym w dzień powrotu Ferdynanda 
z kilipopola. Jaka  to była dem onstracja i co się 
sta ło  później, o tein wiadomości nie ma. N ato ­
m iast relacje wspominają, że w Sofji są coraz 
oardzlej przekonani ó tem, iż Serbia będzie nie­
bawem popchnięta do wojny z Bołgarją. ,

1.
Ksiądz proboszcz BKończył kazanie, teraz 

odczytywał zapowiedzi. Cisza W wiejskim ko­
ściele słychać dzwonienie głucho dolatujące z 
wieżj i pryskanie lampy przed ouarzem  

—  Zabierają się do stanu małżeńskiego Jaśnie 
W ielmożny pan Leon Zawiejsid, właściciel Ma- 
linny i ko la to r parafji tutejszej z Jaśnie W iel­
możną Jadw igą Latocką, panną. Ktoby wiedział 
o jakiej przeszkodzie...

Szmer klękających zagłuszył dalsze słowa. 
Zapalono świece MBza się zaczęła.

W kolatorskie" ławce siedzieli obok siebie 
pań Leon i m atka ieeo pani Brygida, niestara 
jeszcze, energicznie wyglądająca, słuBzn, kobieta. 
Syn bardzo był do m atki podobne. Miał tak ie  
sam e oczy ciemne i chmurne, takie same brwi 
ruchom e, które podnosiły Bię za lau& r.ieukon- 
tentowaniem —  taki sam wyraz :hłodr i dumy 
do koła. ust zaciśniętych. W yglądał na Jat ezter- 
dziescie, ale tylko spojrzenie i ponurość twarzy 
starszym  go czyniły. W ii toeie liczył ich erzy- 
dzieście sieam. Podczas zapowiedzi br? iami cią­
gle ruszał, cos go widocznie dręczyło. Czj żało­
wał przeszłości, czy bał się p e t, k tóre czuł już 
zacissająee się aokoła dioniV Żona przymusem, 
zmianą. Tylko miłość może złagodzić, co męż­
czyzna trac i, a gdy m iłości nie m a ? Pani B rygi­
da wydawała cię szczęśliwszą od syna. Jej usta

Pi°zą nam z W i e d n i a  pod datą  18-go
m aja

Światła część ludności w calem państwie, a 
więc także i w W iedniu, jak  niemniej wszystkie 
wielkie stronnictw a polityczne w Izbie posłów ?ą 
zupełnie zaaowolnione z ubiegłej sesji Rady pań­
stwa. W ypada to  tem bardziej skonstatować, że 
pojawiają się już żółciowe artykuły  w N ow ej 
Pressie  i w innycb organach skrajnej opozycji 
niemieckiej. Ale przyjdzie czas, kiedy rząd i Izba 
doczekają się po wszet hnego uznania, tak , jak  już 
dzisiaj cieszą się uznaniem Cesarza, który z ra ­
dością działalność tych dwóch czynników ocenia. 
Mam pewne podstawy twierdzić to  bez obawy za­
przeczenia, że Raii. Pan wyraził się z wielkiem 
zadowolnieniem o tegorocznej sesji.

Ale bo też w} starczy przytoczyć główne p ra­
ce Izby, ab j to  zadowolnienie zrozumieć. Mamy 
tedy naprzód budżet, strutynow any szczegółowo a 
wykazujący nadwyżkę znacznie *i iększą od tej, ja ­
ką w sumienności swej przewidywał m inister fi­
nansów; mamy następnie ustawy akcyzową i myt- 
niczą, będące obie ogromnem dobrodziejstwem 
dla stolicy i świadczące, że nie rząd, nie p. D u ­
najewski stawia zapory wzrostowi W iednia; mamy 
dalej nowe taryfy kolejowe, będące początkiem  
doniosłej reiorm y ekonomicznej i socjalnej; mamy 
ustawę warrantową, będącą oddawna stawianem 
żądaniem całego stanu ziemiańskiego, a nie ma- 
jącem  nic wspólnego z obawami i z improwiza- 
cjam hr. Kuefsteina, który sądził, że w arranty 
przyczynią się do rozwoju gry i spekulacji w zbo" 
żu, a czemu stanowczo zaprzeczył p. Dunajewski 
z wysokiego stanowiska nauki i z decydującego 
stanow iska praktycznego męża stanu; mamy wre- 
Bzcie ugodę indemnizacyjną, zamykającą sm utną

rozchylone półuśm iechem  szeptały dziękczynną 
m odlitwę. Cieszyła się, że dożyła takiej chwili. 
Długo bowiem nak łan iała  syna, a zawsze dare­
mnie. Związek był odpowiedni, panna bardzo po- 
sażna. Zawiejsknn ów po3ag przychodził w porę. 
Ileż przeszła trosk  i niepokojów- -  ale już  o nich 
nie p r mię ta ł a wcale. Szczęśliwe ju tro  stało przed 
nią i w itała je  calem sercem ,:; jako m atk : ko­
chająca i jako rozum na kobieta, której dokładnie 
znanem było położenie syna.

Na twarzy Leona jednak, troska leżała.
„Ktoby w.edział o jakiej przeszkodzie"... to c ią ­
gle brzm iało mu w uszach i m iał ochotę zawo­
łać; „Ja, wiem!11— a milczenie ciężyło mu nie­
znośnie.

t  'oio wtłoczył w dłonie. Zapom niał, że 
jest w kościele, ■ipiew, którym  św iątynia roz­
brzmiewała, wydawał mu się szun.p' niewyraź­
nym, podobnym do szumu morza duszy ro ­
dziły się żale i sm utki, i jak  um ierający w k ró t­
kiej ostatniej chwil, ogląda nn>ione życie, tak  
on teraz  przeszłość cała ogiądał. Z dziwną ja ­
snością staw ała przed nim. W mroczną dal za- 
Bunięte wspomnienia, wschodziły nagle na tle  
przeszłości, niby duchy zaklęciem wywołane.

Na dogadzaniu sobie zleciały la ta , aż do 
kresu młodości. Po za nim nie zostawało nic,
coby użytecznem zwać się mogło, —  ani zado-
syćuezynienie obowiązkom, sn t owoce pracy, ani 
spełnienie jakiegokolwiek zadania... Nie robU też 
obrachunku sum ienia. Nigdy nie um iał zastana 
wiać Bię, rozliczać z sobą i dziś nie m y ;lał o 
tem... Prędko uczynił przegląd minionych rosko- 
wzj —  bawił się tylko przez całe życie, używał, 
k lękał przed kobietam i, których nie kochał na­
wet. Dzieje te  przesunęły się przed nim i znikły. 
Nic wyryły głębszego śladu w pam ięci i tylko 
ostL tri epizod, który zam ykał szereg przem ijają­
cych m iłostek, stanął mu teraz żywo przed o-

k a rtę  w dziejach p a ń s tra  i w stosunku Galicji 
do iego. Są to prace wielkie, a jeżeli Izba prćcz 
budżetu prędko je załatw iała, z czego nieprzeje­
dnane pisma chcą wysnuwać zarzut lekkiego 
zbywania spraw, lubo same doniosłej wartości 
tych ustaw  przeczyć nie śraią — to trzeba p a ­
miętać o tem, ża p raca główna koncentruje się w 
kom isjach, że tam  sprawy bywają badane, tam  
referenci, a p r z e w a ż n i e  P o l a c y  dają do­
wody swojej dzielności . pilności, w Izbie ż&|jjna 
plenarnych posiedzeniach, to  jnż ledwo finał się 
rozgrywa. A po nad wrszystLiemi tem i pracam i 
góruje ugoda czesko-niemiecka, Pod jej wezwa­
niem  odbywały się w szystka debaty i mimo go­
rącego epizodu w dyskusji nad ustaw ą indem niza­
cyjną, duch ugodowy znacznie zmienił, ja k  to 
było do przewidzenia, ton obrad. Nie wielkie 
stronnictw a, ale tylko skrajne frakcje : niemiecka 
i m łodoezeska, były powodem burzliwszych zajść, 
które, a ni* mniej i zbyt uciążliwe prace, powaliły 
nawet dr, Smolkę na łoże choroby. Zastępca je ­
go, a mąż zaufania le r ic y , okazał nadzwyczajną 
energję, przytom ność j bezstronność. Praw ica nie 
podniosła przeciw niem u żadnego żalu, lewica 
m usiała ulegać nieraz w wypadkach, w których 
p. Smolce byłaby opor stawiała, Więc też na za­
kończenie sesji mógł p. Chlumecky dziękować 
c a ł  e j  Iib ie , a w chwili, gdy główny organ opo- 
zycyjny { Now a ePresse) g łosiła  wojnę przeciw Po­
lakom  i kopała przepaście, w owej właśnie chwili 
p. Jnw orski w im ieniu prawicy dziękował p. Chlu- 
ti:ecky’emu za jego dzielne przewodnictwo, a dzię­
kował szczerze, z przekonania, nie d la kurtuazji 
Toż samo uczynił i cały rząd, a fakta te  sąsym pto- 
raatem  wyraźnym.

W ielkie ustaw y przyszły do skutku  za zgo­
dą całej Izby, a jeżeli co do niektórych praw 
były starcia , to  były one zresztą nieuniknione i 
sytuacji zgoła nie cofnęły.

Rząd dokonawszy bardzo wiele w Izbie, przy­
stępuje teraz  do dokonania ugody w Pradze, a 
pomimo zawziętej agitacji młodoczeskiej, pewnym 
jes t lojalności i poparcia zarówno Czechów, iak 
i Niemców, a nadto pewnym jest poparcia wszyst­
kich wielkich stronnictw  w państwie i w p a rla ­
mencie.

Jak  kolizje nieuniknione w stadjum  przej- 
ściowem nie przeszkodziły w Radzie Państw a u- 
chwaleniu wielkich ustaw, ta k  i w Pradze kolizje 
lokalne nie będą w stanie ani zepsuć, ani skrzy­
wić, ani wstrzym ać wielkiego dzieła ugody. Gdy 
zaś tak  się rzeczy mają, to nie można wątpić, że 
polityka ugodowa rządu, że siła  wypadków, że 
dobra wola wielkich partyj 1 objawiać się będzie 
coraz czerzej i skuteczniej i na ig ft sygnaturę 
zbawienną nasteimej, ostatnie, sesji Radv pań­
stwa. Pod takiem i to auspicjam i zakończyła się 
i esj i bieżąca... Do przesłanego wam telegram u 
dodaję objaśnienie, ze mowy pp. Jaw orskiego i 
M adejskiego będą kosztem  Koła polskiego na j­
pierw w niemieckim tekście rozpowszechnione, a 
te  dla tego, że organa centralistyczne umyślnie 
pofałszowały je, powyrzucały mnóstwo ważnych 
ustępów, a inne pozmieniały.

ft&t-da tćttipfe&tara.
Wiedeń 17 maja.

416 (ostatnie) posiedzenie Izby posłów za-
o godzinie 9br. Chlumeckigaił wiceprezydent 

m inut 15 rano.
Na ławie m inistrów obecn i: Tasffe, Falken- 

hayn, Dunajewski, Gauts^h, Bat ąuehem Sehon- 
born, Zaleski.

Najsaroyrzód odpowiedział m inister handlu  
na cały szereg interpelacyj, poezom przyjęto bez 
zmiany pro jek ta  ustaw  o uwolnieniu od podatków 
winnic nawiedzonych mszycą, tudzież o zasiłkach 
z funduszów państwowych na roboty regulacyjne 
i zabudowanie potoków górskich w Tyrolu.

Ks. R u  c z k a  jako  przewodniczący komisji 
petycyjnej oświadczył, że kom isja ta  załatw iła 
wszystkie jej przekazane petycje. W iele jednak

ważnych petycyj nie przyszło dla braku czasu 
wcale pod obrady Izby —  z tego powodu " nosi 
ks. Ruczka, aby te  petycje wraz z wnioskami ko­
m isji odstąpić rządowi do załatwienia.

W niosek ten przyjęto,
N astępnie przeprowadzono wybory do dele­

gacji — poczem hr. L a z a ń s k i postawił znany 
swój wniosek wyrażenia Drowi Smolce w im :emu 
całej izby serdecznych gratu lacji z powodu jago 
wyzdrowienia.

W iceprezydent br. C h l u m e c k i  oświadcz) ł, 
że wniosek hr. Kazańskiego uprzedza tylko jego 
myśli, bo on sam chciał takiż wniosek 
postawić. Dalej wspomniał br. Chlumecki z uzna 
niem o działalności Izby w ciągu ostatniego mie 
siąca. Wszyscy posłowie, bez różnicy stronnictw, 
dali doYłód wielkiego poświęcenia się pracując 
we dnie i w nocy nad załatwieniem nawału spraw. 
Zadanie Izby posłów było tego roku o wiele tru- 
dniejszem aniżeli zwykle, gdyż w środku debaty 
budżetowej zachorował ciężko jej czcigodny p re­
zydent, który umie kierować obradam i w tak i spo­
sób, że rzeczywiście braknie dlań słów uznania. 
„Mnie dostało się w uaziele trudne zadanie za­
stąpienia tego czcigodnego męża.

„Trudne to bardzo zadanie, tem  bardziej, że 
należę do opozyeji. Jeżeli mi się udało choć w 
w części podołać tem u trudnem u zadaniu, to wi- 
nienem to przedewszystkiem  łaskawemu poparciu 
całej Izby, za co serdecznie dziękuję. Mojej osoby 
nie otacza urok, t tóry otacza osobę nabzego czci­
godnego prezydenta i k tóry  tak  wielce ułatw ia 
mu przewodnictwo w obradaeh, ja  musiałem się 
ściśle trzym ać regulam inu —  i dla tego z żalem 
prawdziwym m usiałem  nieraz zrobić użytek z przy­
sługującej mi władzy dyscyplinarnej"

Dalej dziękował br. Chlumecki z upoważnie­
nia dr. Smolki wszystkim posłom za sym patje o- 
kazane mu w ciągu słabości i wyraził życzenie 
wesołego spędzenia ieryj i pow rotu w zdrowiu do 
prac jesiennych.

Zabrał głos jeszcze poseł J a w o r s k i  i 
podziękował b r. Chiumeckiemu za jego nie­
zmordowaną pracę i bezstronne prowadzenie 
obrad.

O godzinie 2 po południu zamknięto posie­
dzenie.

(Posiedzenie Izby Panów).
Wiedeń 16 maja.

Na d r isiejszem posiedzeniu Izby wyższej 
przekazano w pierwszem czytaniu galicyjską sp ra ­
wę indem nizacyjną komisji budżetowej.

N astępnie przyszła pod obrady ustawra o 
w a r  r a n t a c h  (eskonio wanie w arrantow przez 
bank austro-w ęgierski). Referent br. P u s s w a l d  
zalecał pi żyjecie tej ustawy.

lir . K arol K u e f s t e i n  ostrzegał przed 
uchwalaniem podobnych ustaw , gdyż one zao­
strzają  system kapitalistyczny. l i r .  Kuefstein 
r z e k ł: „Między ludnością robotniczą panuje ruch. 
k tóry może bardzo sm utno się skończyć, jeżeli 
się wczas nie przedsięweźmie odpowiednich za­
rządzeń. Zarządzenia te  jednak nie powinny po­
legać tylko w środkach policyjnych i dyslokacji 
wojsk, ho sm utno to  bardzo, jeżeli nasi dzielni 
żołnierze, którzy są na to, aby walczyć z wro­
giem, muszą m orderczą broń zwracać przeciw 
własnym rodakom . Trzeba więc pomyśleć o czem 
innem. U staw a ta  i jej podobne podniecą b ar­
dziej jeszcze grę giełdową —  a całkiem słusznie 
nazwał pewien prask i m inister skarbu giełdę 
drzewem zatrutem  Przed kilku  dniami ostrze­
gał i w naszym parlam encie m inister Falkenhayn 
przed wybrykam i Kapitalizmu i podniósł głos 
swój przeciw tańcowi około złotego cielca. Do­
wodem na to. że hr. Falkenhayn użył trafnego 
wyrazu, są te  gwałtowne napaści, których sobie 
teraz na jego 030bę pozwalają strony intereso­
wane, a dziwną je s t rzeczą, że nawet tacy dz en- 
n ikarze-napastnicy czują się słowami hr. Falken- 
hayna dotknięci, k tórzy podobno stoją w stycz­
ności z naszem biurem  praso wem.

2 DtegtśiS dnia 15 s . ' 2-
33 j Przybyło dn ij 1 a b

V- .rWSESaSHM:

Jeżeli już nie jest rzeczą m o/łiwą odrzucić 
tej U3taw'y, to przynajmniej w przyszłości nie 
Kroczmy dalej tą drogą i nie wydawajmy więcej 
takich ustaw, bo one zaostrzają system kapitali­
styczny."

G ubernator banku austro-węgierskiego baron 
M o 3 e r  oświadczył, że bank dla tego tylko zde­
cydował się na eśkontowanie w arrantów , ponie­
waż ze wszystkich stron proszono go o to. Przy 
tem ma bank na oku tylko interes ogółu, a nie 
swój wła3ny, bo eśkontowanie warrantow żadnej 
korzyści mu nie przyniesie.

M inister skarbu  dr. D u n a j e w s k i  zwró­
cił się przeciw wywodom hr. Kuefsteina, jakoby 
system ten był zaostrzeniem  spekulacji. Państwo 
nie może ograniczać wolności jednostek dla tego, 
że ktoś może dopuszczać się nadużyć. Rządy 
krajów zachodnich muszą szanować swobodę je ­
dnostek. Przeciw ustawą dozwolonej spekulacji 
nic zarzucić i.ie można.

Spekulacja tego rodzaju, że ktoś zatrzymuje 
swój towar, jeżeli cena mu się za niską wy daje a chce 
go sprzedać później po wyższej cenie — nie jest 
grzeszną. Rolnicy są także takim i spekulantam i 
a pańsLwo nie ma władzy zwalczyć zachłanności 
ludzkiej, albo braku serca u ludzi — to może u- 
czynić ty lko wyższa władza — rel.gja.

Ustawę o w arrantach przyjęto w drugiem  i 
trzeeiem  czytania. Po załatw ieniu jeszczce k ilku  
drobniejszych spraw zam knięto posiedzenie

_Vk O  \ \ 7 - v
i n  s t r a  ro ln ic tw a  b r .  F a l te a b e y n a

wypowiedziana
podczas debaty nad budżetem 

rolnictwa.
ministerstwa

Początek mowy m inistra poświęcony był 
sprawom górniczym, adm inistracji lasu  wubdei - 
skiego i t. p. Sprawy te  kraj nasz mało obeho- 
dzą, to też opuszczamy ten ustęp mowy m in,stra, 
a zaczynamy ją  od miejsca, w którym  o stan ie  
czwartym mówić zaczął. Ten ustęp mowy brzm i 
jak następuje:

„Szanowny poseł Yergaru wspominał w swej 
mowie o stanie czwartym i o pragnieniach jego 
i rzucił okiem także na milionerów, którzy ro ­
botnikom  dają zatrudnienie. Pragnieniam i robo­
tników są : zaprowadzenie izb robotniczych i bez- 
poś edmeh wyoorow, podwyższenie płacy i ośmio­
godzinny dzień roboczy. Ponieważ we mnie, jako 
m inistrze rolnictwa, zr.aczna liczba robotników i 
k;lku miljonerów z n a jd u j  swego rzeczniKa, prze­
to zdaje mi się, że nie mogę tej kwestii pominąć 
milczeniem.

Wiem dobrze, że kwestja ta  nie da się roz­
wiązać p ięknem  słow am ', ani też jakąś doiywczą 
ustawą, nie,—do tego potrzeba pracy i doświadcze­
nia całych pokoleń a może i biedy całych poko­
leń. Tak, potrzeba i biedy, ab j wszystko wpro­
wadzić na właściwe tory. Każdy z osobna wtedy 
może być zadowolniony, jeżeli jasno rozpozna cel 
3wój i d iogi ^które do tego celu doprowadzić 
mogą

Celem tym, jest wedle słów szanownego p a ­
na posła godny człowieka byt wszystkich robo­
tników. Co do tego zgadzam się z nim zupełnie. 
Zam iar stworzenia dla wszystkich bytu godnego 
ludzi jest z pewnością godny uznania, ale dodaję: 
dla wszystkich, którzy w społeczeństwie obowią 
zek swój w rpełniają (Huczne brawa na prawicy), 
bo przedewszystkiem potrzeba tego, aby nikt nie 
zazdrościł drugiem u jego bytu. Celem prawdzi­
wym jest więc godny ludzi byt tych, którzy speł­
niają swój obowk.zek w społeczeństwie, bo w spo­
łeczeństwie każde miejsce dobrze wypełnione, js s t 
miejscem honorowem, bez względu na to czy je 
wypełnia pan zamożny, daiąey tysiącom  roboni- 
ków ehleb powszedni, czy też młody robotnik, 
strz-gący drzwiczek wentylu przy m achinie paro ­
wej. (Bardzo słusznie I na prawicy), ,

czarni ducha, bo był związany z przygodami o 
donioślejszem znaczeniu.

Było to w Ostendzie. Spotkał tam  kobietę, 
k tó rą  odrazu zauważył, bo nęciła czarem wdzięków, 
wytworności i m iała nadto urok zakazanego owocu. 
Z mężem starszym  już i brzydkim u boku, b ar­
dzo wesoła, zalotna, śm iała, zbudziła w Leonie 
najśmielsze nadzieje. Podchlebiało mu, że zda­
wała się go wyróżniać między wielu innymi, ale 
m yślał bez żalu o krótki em trw aniu miłej zna­
jomość i o tem, że nadejdzie chwila ro z s ta ­
nia, gdy sezon kąpielowy minie. Nie przeczuwał 
zatem czcm się ona stanie d la  niego, że przez 
nią dopiero pozna sm utki i tęsknoty stanowiące 
treść m istyczną każdej prawdziwej m iłości. O jej 
uczueiach i usposobieniu wnioskował podług sie­
bie: jem u przeżyty dzień w ystarczał, na jutro się 
nie oglądał...

Pewnego wieczoru znaleźli się sami nad 
brzegiem morza i ten wieczór przyszedł mu teraz 
na pamięć ze wszystkiemi szczegółami... Mowy 
jeszcze nie było o wyjeździe pięknej pani, a on 
zamierzył w łaśnie szturm  silniejszy do jej serca 
przypuścić. Zachód słońca, szum morza rozmp- 
r z j ł  ją  widocznie, sposobność j adarzała  się wy­
śm ienita. W idział jalc jej oczy rozkoszną niby 
m ełą  zapływały. Śm iała się ożywiona rozmową, 
ale często śmiech ten rw ał się zduszony westchnie­
niem wtenczas oczy oa niego na morze zw racała 
i tonęła w zamyśleniu i w yglądała jak  kw iat, co 

■ę chyli pod pocałunkiem  wiatru, a jeszcze się 
zdawało, ż*_ jest gotową wysłuchać, co jej ma do 
powiedzenia

Fale Oceanu z głuchym hukiem rozbijały 
się o kam ienne wały, toń m orska śpiewała hymn 
swój wiekuisty, przepotężny, a ten głos brzmiący 
zawsze jednakow o od stworzenia świata, całkiem 
różne na obojgu robił wrażenie: on czuł żywsze 
jeszcze pragnienia korzystania z życia, gdyż ja k  
mgnienie pov\ek  niedootrzeżone przejść m iało

wśród pochodu wieKÓw i zginąć jak  kropla w mo­
rzu —  ona m yślała o znikomości wszystkiego, 
cierpień i radości ludzkich. Nie dostrzegał w niej 
tego sm utku, który zresztą pokryw ała udauem 
weselem, i słodkie, półgłosem , szeptał słowa Nie 
odpowiadała. Tcmczasem nielk ie , czerwone słoń  
ce utonęło w chm urach, zaszło, ciemność zaczęła 
schodzić na ziem ie, wkrótce błysnęły gazowe 
św iatła  na prom enadzie, a on zuchwalszy coraz, 
pewny, że go ośm ielała nieruchom ością i milcze­
niem, ujął jej rękę i chciał ponieść do ust — ale 
ocknęła się nagie i szybkim ruchem  dłoń mu wy­
rwała. l a k ą  niespodzianka było to dla niego, że 
aż oniem iał zdziwiony i dotknięty odsunął się 
trochę, dając jej do poznania, że się droczyć 
w ten sposób nie godzi...

Zaczęła mówić gorączkowo i mówiła coś 
długo o tęsknocie swojej do kraju , o domu, do 
k tó rego wrócićby pragnęła. D la czegóż teraz w ła­
śnie opowiadała mu o tem ? Ani m yślał o ojczy­
źnie, nie wyrywał się tam  wcale. Był to zapewne 
nowy sposób drażnienia go. U m iała  bardzo zręcz­
nie si* w ym ykać! Od razu zm ieniła zachowanie 
swoje, nie chciała go zrozumieć. Szepnął: „Ko­
k ie tk a !"  Nie dał przeto za wygranę. „Zobaczy- 
m \“ i uśm iechnął sie pod wąsem.

Noc całkiem zapadła. Chmury teraz wi­
siały nad ziemią z czerwonych obłoków, oblanych 
p u rpurą , zam ieniły się w sine wały, k tóre  rozcią­
gnęły się po eałem niebie, staczając się zd ra­
dziecko coraz niżej. Żaden jeszcze w iatr nie po­
wiał i p °rno  i cicho było k powietrzu, ale m o­
rze coraz silniej huczało, z groźbą ponurą, szląc 
ku brzegom  wyższe teraz bałwany i natura  zda­
wała się^ czekać w milczeniu rychło orkan się 
zerwie i rykną wichry po nad wodami.

N agle na czarnej przestrzeni zapłonęło 
Oeean w złote porznięty sm u g i, tajemniczem 
oblał się św iatłem , k tóre gasło i błyskało na 
przem  an, w ytryskując z głębiny Krople wody

błyszczały jak  iskry, mieniły się brylantowo; fale 
o brzeg uderzając, rozpryskiwały się deszczem 
ognistym , albo złotą rozlewały się rzeką po całej 
szerokości tamy. Po jednej fali następowała d ru ­
ga, na warstwę ruchom ych blasków k ład ła  się 
znów inna warstwa i tak  bez końca grały t6 
ognie na powierzchni Oceanu i zdawać się mo­
gło, że niebawem, z poa drżącej powłoki iskier, 
wynuizą się syreny, a w głębinach błysną zacza­
rowane pałace oświecone na gody weselne zaklę­
tych bóstw, k tóre tam  m ieszkania swe mają. 
W patryw ała się w grę św iateł długo.

Milczeli teraz oboje —- on ciągle udawał 
urażonego — czekał aż się. zwróci ku niemu.

— Jakżebym  chciała popłynąć teraz czółnem — 
zawołała. —  Tam. wśród zupełnych ciemności i 
zburzonych bałwanów' mus byc mszczę piękniej, 
niż tu ta j. Co za roskosz znaleść się na morzu 
z płom ieni. . .

— Nic łatwiejszego — odparł zdziwiony ale 
zanosi się na burzę. . .

—  Burzy ta k  prędko jeszcze nie i eu/ie.
— Pani się nie boi?
  Nigdy się nie boję... Czegóż zresztą mam

się lękać?  , . . , .
— A gdybym tak panią i siebie chciał pozba­

wić życia?: . . . . . .
U sły sza ł jej śmiech i gniewny o d rz u c ił:

_  Tc 'się nie g o d z i!
—  Co się nie godzi Racz mi pan wyjaśnić, 

bo nie rozumu m.
— Pani szydzisz, pani lekceważysz w szystko! 

Uczuć moich nie m ogłaś pani nie dostrzedz, & 
traktujesz mnie jak  zabawkę. Byle czas zabić, 
odtt-ócić się i odejść, a ze mr,ą niech sie dzieje 
co chce. Oto zapłata.

(C. d. n.)
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Droga, k tó ra  do tego celu prowadzi — gdy 
zważycie dzisiejszy stan  rzeczy, przyznacie mi to 
— nie jest zbyt łatw a. Przyznacie, że m usi być 
ona trudna i że ten cel, k tóry  powyżej w ytkną­
łem. jest bardzo daleki od nas i że długo jeszcze 
potrwa, zanim do celu tego dojdziemy.

My w A ustrji, mimo to wszystko, co powie­
dziano, możemy choć nie być zupełnie już zado- 
wolnieni, to jednak z pewnością poszczycić się, że 
na tej drodze postąpiliśm y już o k ilka  kroków, 
i to ważnych kroków; a nie w ątpię, że powiedzie 
się nam zrobić jeszcze kilka takich kroków. 
Przy tej sposobności ato li winienem na jedno je ­
szcze zwrócić uwagę. Jeżeli ów cel ma być osią­
gnięty, rzeczą główną powinno być, żeby ci, któ 
ryeh się chlebodawcami, i ci, których się przyj­
m ującym i robotę nazywa, nabrali głębokiego prze­
konania, że jednym  i drugim wtedy tylko przezna­
czona jest prawdziwie dobra teraźniejszość i 
przyszłość, gdy jednym  i drugim  dobrze wieść 
się będzie. Jednym i drugim  dobrze wieść się 
musi, jeżeli ten stan  rzeczy ma sta le  się popra­
wić. W tem, co w tej chwili się dzieje, co wła­
śnie też pan poseł przytoczył i co przedtem  także 
przytaczano, widzę ze sm utkiem  niewiele pocie­
szającego, niewiele tego. coby mojem zdaniem 
do uspokojenia i do owego przekonania dopro­
wadzić mogło. W idzę tylko jedno — i na tem  zda­
niem mojem, można w tej chwili najwięcej nadziei 
budow ać— a tem są sądy polubowne, czy urzędy 
rozjemcze, czy jak  to  tam  kto  nazwać zechce; 
bo zdaje mi się, że gdy obie strony reprezento­
wane w tych sądach pozostawać będą z sobą 
w ścisłej styczności, by omawiać swój stosunek 
wzajemny, i gdy tym  sposobem dopiero dobrze 
się poznają, wtedy przy znanem mi bardzo do­
brem  pojmowaniu przez tych ludzi stanowiska 
swego i tego, co być może a co być nie może, 
z pewnością powiedzie się obu stronom  osiągnąć 
to, co słuszne, i w ten  sposób zwolna wytworzy 
się podstaw a do korporacyjnego ukształtow ania 
stanów zawodowych, w ezem mojem zdaniem je ­
dyne jest zbawienie dla robotników  na przyszłość.

Co się tyczy jednak słów wypowiedzianych 
przez wielce szanownego pana posła o organizacji 
stanu czwartego, o wyborach bezpośrednich i o 
Izbach robotniczych, mogę zdanie moje wypowie­
dzieć ty lko w tym  duchu, że jest to  droga, k tó ra  
nie prowadzi do owego ce lu ; a powiem dla 
czego nie. Oto dla tego, że robotnicy stanu żadne­
go nie tworzą. Używa się tu  wyrazu niewłaści­
wego, ja k  to  dziś często się dzieje, a używa się go 
wciąż, choć wyraz ten nie jest dobry. Robotnicy 
nie są stanem  zawodowym, lecz w każdym stanie 
zawodowym znajduje się k lasa  robotińków. Są 
więc robotnicy k lasą  w społeczeństwie, a gdy się 
tę  klasę społeczną zorganizuje i gdy zatrzym a 
nazwę stanu  czwartego, wtedy możecie być prze­
konani, że w bardzo krótkim  czasie zjawi się stan 
piąty, o wiele liczniejszy jeszcze od stanu  czwar­
tego (b raw o ! b ra w o ! z prawicy), który teraz chcą 
organizować. D la tego stanowczo przestrzegam  
przed polityczną organizacją robotników, jako 
stanu  czwartego, bo gdyby organizacja taka  przy­
szła do skutku, równałoby się to  proklam owaniu 
w alki nieustającej, albowiem wedle definicji, przy 
jętej co do k las, podstaw ą ich jest w łaśnie walka. 
K lasy są  zjednoczeniem osób podobnych sobie dla 
odróżnienia od innych również sobie podobnych. 
Tych kontrastów  wyrównać nie można, bo cała k la ­
syfikacja na kontraście p o leg a ; trzeba więc szukać 
innego sposobu, by stworzyć organizację. Tej bo­
wiem potrzeba wszędzie, gdzie panować ma po­
rządek. A tą  drogą jest, jak  poprzednio powiedzia­
łem, droga w ytw arzania stanów zawodowych, 
w których wszystkie klasy są reprezentowane.

W tedy nie potrzeba będzie Izb robotniczych, 
bo w tej reprezentacji zawodowej będą mieli 
robotnicy swoję osobistą i w łasną reprezentację i 
mieć ją  będą z pewnością aż do wyżyn tej wys. 
I z b y ; znajdą oni swoję reprazentację przez swój 
stan  zawodowy, nie zaś przez w yboy  bezpośre­
dnie, k tóre  dziś d la  tego lub o w mogą być 
pomyślne, ale nie d la  wszystkich.^Albowiem kwe- 
stja , k to  w wyborach b e z p o ś re d i^ Q |ł^ z ie  wy­
brany, zawisła od rozmaitych przypacSow i przy­
czyn. Na dowód tego podnoszę, że o ile mi wiado­
mo, m ało państw  osiągnęło pod względem ustaw o­
dawstwa robotniczego ty le  co my, chociaż nie m a­
my wyborów bezpośrednich, gdy tymczasem znów 
inne państwa, ja k  n. p. Am eryka, znały je  już od 
chwili, gdy pow stały. W ybory bezpośrednie więc 
nie przydadzą się wcale do osiągnięcia tego 
celu. Organizacją zawodowo-stanową ustanaw ia 
Bię właśnie zasadę solidarności, podczas gdy tem , 
czego się teraz  zazwyczaj chce, t. j. organizacją 
s tanu  czwartego, ustanaw ia się zasadę indywi­
dualności. Jedno oznacza pokój, bo solidarność 
wymaga pokoju, drugie oznaeza wojnę i walkę, 
bo jedno indywiduum m usi bronić się przed dru- 
giem.

Nie chciałbym  skończyć bez wzmianki o

tego proszę popierać Państwo w tym  względzie 
Tem kończę i upraszam  przyjąć budżet M inister­
stwa rolnictw a. (H uczne  brau>a i oklaski z p ra ­
wicy. — Mówca otrzym uje liczne powinszowania)

Z krajowej Rady zdrowia.
C. k. krajow a R ada zdrowia odbyła dnia 

6 b. m. ósme posiedzenie, na którem  następujące 
sprawy były przedmiotem obrad :

1. Zaproponowano kandydata, ukończonego 
słuchacza wydziału lekarsk iego , do udzielenia mu 
stypendjum z fundacji jubileuszowej dr. Jakóba 
R appaporta.

2. Przeprowadzono obszerną dyskusję nad 
spraw ą zanieczyszczania rzek w kraju  odpadkam i 
fabryeznem i; powzięcie jednak merytorycznych 
wniosków odłożono do jednego z najbliższych po 
siedzeń ces. król. krajowej Rady zdrowia.

Akcja ratunkowa.

11.000 zł.

K om itet ratunkow y ściślejszy obradow ał 
dnia wczorajszego w sali ratuszowej pod przewo­
dnictwem pierwszego delegata Rady miejskiej p. 
M ichalskiego, aby zatwierdzić uchwały swojej 
sekcji rozdawniczej i powziąć postanowienia co 
do dalszego rozdania zebranych składek,

W edle zawiadomienia przewodniczącego ze­
brano dotąd kwotę 59.019 zł. 48 ct., z niej zaś 
wydano na druki, portorja, telegram y itp . 967 zł. 
94 ct. Z pozostałych 58.051 zł. 54 ct. rozdano 
już kwotę 39.652 zł., a to : 
wedle uchwały ściślejszego kom itetu 

z 11 z. m. przesłano dla 210 pa­
rafii najmocniej głodem zagrożonych 30.547 zł. 

i dano powiatom Nadwórniańskiem u i 
Łańcuckiem u na ręce tamecznych 
W ydziałów powiatowych 

następnie przesłała sekcja rozdawnicza 
w nadziei, że kom itet ściślejszy tę 
uchwałę za tw ie rd z i: 

dla 40 parafii jako zapomogę do­
datkową

dla pow iatów : b rodzkiego , bóbrec-
kiego, przem yskiego, rohatyńskiego, 
ropczyckiego, s try jsk ieg o , kamio- 
neckiego i nowosądeckiego po 500 
zł. to  jest 

dla zeszłorocznemi powodziami najsil­
niej dotkniętego powiatu śniatyń- 
skiego

a wreszcie przesłano na podania m iej­
scowych komitetów dla bardzo bie­
dnych gm in:

Turki 
Jazłowca

Ogółem przeto ja k  wyżej 
Z pozostałych do rozporządzenia 

54 ct. uchw alił

2.585 zł.

4 000 zł.

1.000 zł.

120 zł.
300 zł.

39.052 zł. 
18.399 zł.

kom itet na wniosek ks. infułata 
Zabłockiego jako  sprawozdawcy sekcji rozdawni­
czej rozdzielić kwotę 8522 zł. pomiędzy 103 pa- 
rafji ominięte przy pierwszym rozdawnictwie a 
jednakowoż dotknięte nędzą. Owe parafie leżą 
w pow iatach: chrzanowskim (2), borszczowskim 
(6), brzeżańskim (2), buczackim  (4), czortkow- 
skim (3), bocheńskim (2), kolbuszowskim (1), 
sanockim  (10), przemyskim (8), turczańskim  (7), 
horodeńskim  (4), husiatyńskim  (6), podhajeckira 
(3), skałackim  (6), tarnopolskim  (8), trembo- 
welskim (3), zaleszczyckim (7), zbaraskim  (6), 
złoczowskim (6) i rohatyńskim  (9).

Po dłuższej rozprawie, w której zabierali 
głos pp. dr. Dulęba, Ciesielski, Jonasz, Rewako- 
wicz i Starkel uchwalono rozdać resztę funduszów 
wraz z tem, co jeszcze do kasy kom itetu wpły­
nąć może, między owe 240 parafji, k tóre  już raz 
zapomogę otrzym ały, lecz z zastrzeżeniem wedle 
wniosku prof. Ciesielskiego, aby miejscowe ko­
m itety rozdając uwzględniały jedynie wdowy i 
nie mogących zarobkować.

W rozprawie, k tó ra  poprzedziła powyższą 
uchw ałę zaznaczył dr. Ciesielski, że chociaż dale­
kim  jest od potępiania potrzeby akcji ratunkowej 
i od krytykow ania działalności kom itetu, k tóra  
ja k  wszelka akcja ludzka, nie była może wolną 
od błędów i usterek, lecz rozwijała się wedle naj­
lepszych chęci i najlepszej znajomości ekono­
micznych stosunków kraju  —  to jednak godzi się 
d z i ś  przyznać, że ani przeszłoroczny nieurodzaj 
w naszym kraju  nie był tak  powszechnym i tak 
wielkim, jak  o tem głoszono, ani potrzeba ra ­
tunku  nie była tak  konieczną. Nędzy naszych 
włościan w pewnych okolicach kraju zaprzeczyć 
się nie da, to wszelako nie może uprawniać, aby 
dawaniem zapomóg szerzyć demoralizację między 
ludem i uczyć go, aby pom ijając samopomoc 
zawsze oglądał się na pomoc z funduszów pu­
blicznych. Je s t to tem niebezpieczniejszem dla 
tego, iż lud nasz, jak  to  poświadczy każdy zna

m ilionerach. Ludzie dzis z wielką przyjem nością i j^ Cy gQ bliżej, raz nauczony do wyciągania ręki, 
i chętnie słuchają wszelkich mow o kapitale, WVr,iaera ia ustawicznie nawet bez uzasadnione.! kn-
przedstaw iających go jako  przyczynę wszelkiej 
biedy w tem  życiu. Mówi się to o „kapitale", 
a na m yśli ma się kapitalistów  (g lo sy  \e  sk ra j­
nej le w ic y ,  żydów !); i jest to  pewna zazdrość 
dość naturalna w sercu ludzkiem, k tó rą  się mo­
wami takiem i ty lko podnieca aż do nienawiści. 
Służy to może niejednemu celowi, ale robotnikom 
mowami takiem i żadnej przysługi się nie wyrzą­
dza. K apitał nie jest przyczyną nędzy na świecie, 
lecz owszem każdy kraj i każda okolica, w k tó ­
rej nie ma k ap ita łu  jest pogrążona w nędzy, a 
więc radbym  przestrzedz przed temi krzykam i na 
miljonerów. Potrzeba tylko tego żeby kapita ł nie 
s ta ł się złotym  cielcem, żeby nie uwielbiano go i żeby 
ludzkość nie tańczyła naokoło niego. Temu zapo­
biegać należy, to rzecz pewna; ale bezwarunkowa 
konieczność wymaga, żeby kapita ł był. Nie 
chciałbym  być żadnym z tych panów posłów, 
k tórzy jadą do okolicy, lub wysłani są z oko­
licy, gdzie nie ma żadnego kapita łu , i tam  sk ła­
dają swoje sprawozdanie poselskie. ( Wesołość).

Aby kap ita ł nie s ta ł się złotym  cielcem, na 
to. zdaje m i się, jednego tylko potrzeba, a mianowi­
cie: trzeba nie pozwolić żeby wszystko co tyczy się 
religji, podawano w pogardę, żeby wszystko wy­
śmiewano i wyszydzano, co z re lig ją  się wiąże, 
żeby życie pozagrobowe uważano za ideę śmie­
szną i p rzestarzałą , żeby w ogóle ośmieszano 
wiarę w Boga. (B ra w o !  z prawicy). Gdy ta k  po­
stępować będziecie, i gdy trzym ać się będziecie 
zasady, że należy podtrzymywać poszanowanie dla 
dziesięciorga przykazań Bożych, wtedy ła tw ą to 
będzie rzeczą, żeby pierwsze cztery przykazania, 
k tó re  są fundamentem powagi w ogóle, powagi 
k tó ra  panuje w Państw ie, w rodzinie i wszędzie, da­
wały wam rękojmię, że gdy przyzwieeie opieki P ań ­
stwa przeciw naruszeniu siódmego przykazania, Pań­
stwo będzie posiadało dość władzy i siły do speł­
nienia tego zadania ( ‘B ra w o !  z prawicy). Bo gdy 
wiara w pow agę zniknie z serca, co z ustaniem  
wiary w Boga koniecznie nastąpić musi, wtedy P ań­
stw u przy najszczerszej chęci trudno będzie użyczyć 
pomocy na krzyk o pogwałcenie siódmego przy 
kazania, pomimo, że to je s t obowiązkiem jego. Dla

wyciąga ją  ustawicznie nawet bez uzasadnionej ko 
nieczności a sposobu zaradzenia nędzy nie szuka 
w własnej pracy ale w jałm użnie. Dowodem, że 
ani nieurodzaj w ziarnie ani brak paszy nie był 
ogólnym i znacznym, je s t —  między wielu innemi 
to —  że, jak  to słusznie podniósł członek kom i­
te tu  p. Jonasz, że obecnie ziarno i pasza są o wiele 
tańszem i niż w jesieni i zimie bo za pszenicę, 
za k tó rą  w grudniu płacono 9.40 dziś nie można 
otrzym ać więcej jak  7.20 zł., a kartofle spadły 
w cenie z 1.80 zł. na 65 centów.

W niosek p. Jonasza, aby resztę funduszów 
rozdzielić między mieszkańców tych miasteczek, 
k tóre  w b. r. pogorzały upadł, uzyskawszy dla 
siebie zaledwie kilka głosów. Posiedzenie rozpo­
częte o godz. 5 zakończono o godz. 7 '/„ wie­
czorem.

M a ł y  T T e j le t o n ,

Z Naddniestrzańskiej Topolnicy.
III .

Gdy się jest u szc y tu  wzgórza piętrzącego 
się nad zakładem  kąpielowym w Spasie, napoty­
k a  się tu  wyraźnie ślady niby ziemnej fortyfikacji, 
niegdyś usypanej szkarpy w około szczytu stano­
wiącej jego obronę. Był tu  —  w miejscu gdzie 
dawniej zameczek królowej Bony istn iał —  p ra­
wdopodobnie punkt zboru dla miejscowej ludno­
ści, gdy jej groziło niebezpieczeństwo napadu nie­
przyjacielskiego, wśród prawie nieprzerwanych za­
mieszek, jakich  od 17 wieku polska rzeczpospoli­
ta  była widownią. Za tem przypuszczeniem prze­
mawiają nazwy sąsiadujących szczytów jak ie  im 
nadano a k tó re  po dziś dzień im pozostały i u 
ludności tutejszej w pam ięci się przechowały ja k : 
„Storoźna", „Byczyna", „S trzyłka", „Strzelbiea," 
co wyraźnie na wojenne pogotowie wskazuje.

Ileż to  historycznych wspomnień wiąże się 
do takich  miejsc ochronnych?! Jakież to zdarze­
nia być m usiały, k tóre  ludność znaglały do ich 
wyboru i potrzebę ich obrony wywołały?!

A więc napady Tatarów , zapędy Szwedów, 
zawierucha i potop za czasów Jan a  K azim ierza; 
zamieszania przy niemal każdej elekcji królów ; 
czasy konfederackie i włóczęgi band moskiew­
skich wzdłuż i wszersz po k ra ju ; a wreszcie tuż 
przed zaborem Polski bandy opryszków w ałęsa­
jące się i niepokojące mieszkańców górskich okolic...

A ileż to , miejsc takich napotykam y po 
k ra ju  naszym ? Świadczy to, że żyliśmy w wie- 
cznem pogotowiu wojennem. Miejsca tak ie  za­
wsze pewien urok wywierają, bo pobudzają do 
wspomnień historycznych, a gdy przeniesiemy się 
m yślą w przeszłość tego kraju, wyniesiemy o tu ­
chę, że naród, k tóry  takie jak  nasz koleje prze­
szedł —  przetrw ał — i ży je ! zaginąć nie może — 
i powołanie od Opatrzności mu zakreślone —  je ­
szcze spełni!

Lecz przenieśm y Bię m yślą do niedaleko 
ztąd, bo tylko milę od S taregom iasta odległej 
ongi polskiej warowni w Laszkach murowanych.

Z wspaniałego zamku Mniszchów, który już 
w gruzy m iał s 'ę  rozsypać, uratow aną została 
szczodrą ręką hr. Edm unda Krasickiego, wete 
rana z roku 1831, część tylko tego m onumen­
talnego gm achu, do którego wspomnienie o je- 
dnem z najświetniejszych zdarzeń historycznych 
naszego narodu się wiąże: „ W y p r a w a  d o
M o s k w y  p o  c a r s k ą  k o r o n ę  d l a ,  M a ­
r y n y  M n i s z c h ó w n e j ! "

Odegrał się tu  epizod jedyny w swoim ro ­
dzaju, który natchnął poetów... wprowadził w za­
męt, i spór uczonych — a do jednego z najpię­
kniejszych utworów lite ra tu ry  niemieckiej pobu 
dził Schillera.

„Dym itr Samozwaniec!" Czy prawdziwym — 
czy podstawionym był ów Dym itr ? Do dziś dnia 
jeszcze nie został ten spór uczonych stanowczo 
rozstrzygniętym  — a w dziejach naszego narodu 
pozostawił nieśm iertelną kartę  o śmiałej wyprą 
wie do Moskwy, będącej już blisko tego, by prze­
obrazić postać Europy i pchnąć jej losy na zu­
pełnie inne tory ?!

W yprawa w początku na wła ną rękę przez 
cilku polskich magnatów podjęta, porywa za sobą 
naród i przeprowadza się z takim  tryum fem  i takim  
sukcesem, o jakim  nik t nie marzył. . Osadza na 
tronie Dym itra i zdobywa carską koronę dla cór­
ki polskiego m agnata, a ty lko włas a niesforność 
o zgubę to  dzieło p rzyp raw iła!

Jakież to postacie bohaterskie przywołuje 
pamięć z tej epopei narodu naszego ?! ż ó ł ­
kiewski, Czarnecki, Chodkiewicz, K miecpolski, 
Lubom irski, Potocki, Sapieha, Radziwiłł i t. d. 
Plejada rycerzy polskich, którzy Europę w jej 
posadach wstrząsnąć potrafili, a ty lko dla nie­
zgody we własnem łonie piękne ich dzieło 
runęło.

Jak  wielkiej doniosłości p rzestro .ę  zawiera 
ta  k arta  dziejów naszych?! Czy będziemy z niej 
korzystać um ieli?!

Wypiszmy więc niezatartem i zgłosLami na 
naszym sztandarze:

Concordia res p a rva e  crescunt, discordia  
m axim ae delabuntur !

Zegnamy te mury z podniosłem uczuciem 
myśli narodowej — i uczuciem wdzięczności dla 
ich odnowiciela, że choć część tego cennego z a ­
bytku przeszłości naszej szczodrą ręką od zu­
pełnej zagłady ocalił.

Zamek w Laszkach murowanych należał do 
najwspanialszych budowli Rzeczypospolitej pol­
sk iej; były to  ogromnych rozmiarów mury, kiedy 
przy ich wzniesieniu pokolenie m ularzy się wy­
kszta łc iło ; a. Laszki murowane po dziś dzień do­
starczają i słyną z doskonałych m ularzy. Ze 
szczątków tego gmachu ocalonej wybornej da­
chówki, wiele budynków w pobliskiej okolicy 
pokryło swe dachy.

Przenieśm y się jeszcze na szczyt Spaskiej 
góry. Na wschód od Spasa rozlegają się w do­
linie D niestru Busowiska; wioska o schludnych 
chatach, okolonych sadam i w śród pięknych jak 
kobierce łąk  o żywych barwach. Chaty służą tu  
gościom do pobytu podczas sezonu kąpielowego.

Jeżeli obejmiemy wzrokiem krajobraz ku 
południowi „ r z a d k i e  z j a w i s k o  p r z y r o -  
d y “ uderzy nam w oczy: „ K a m i e ń  B u s o- 
w i s k i “ głaz olbrzym ich rozmiarów, jakby Cy­
klopy go tu  ustawiły... wulkanicznej czy neptu- 
nicznej siły dzieło? N ikt tego odgadnąć nie umie. 
K ształtu  dziwnego niby rom boidu fantastycznie 
pod sam szczyt góry malowniczo nad Dniestrem  
się piętrzącej —  upozowanego.

Często odbywają się wycieczki do tego ka­
mienia, aby przypatrzyć się z blizka tem u zja­
wisku przyrody ; a ludowe podanie niesie, że 
przed laty słynny opryszek D o b o s z  ukrywał 
się w tych skałach.

Inna legenda opiewa: że cza t rad  zgładzić, 
sławny z cnoty i bogobojności na całą okolicę 
M onaster w Lawrowie, przyw lókł z tym zamy­
słem ten k a m i e ń  z dalekich stron... lecz gdy 
ku r zapiał djabeł zkonfundowany porzucił ka­
mień w tem  miejscu gdzie się dziś znajduje, i... 
czmychnął.

Busowiska posiadają ładną cerkiew, położo­
ną wśród pięknej murawy -okolonej lipami od­
wiecznemu Ciekawą legendę o „Madonnie Buso 
wiskiej" podał przed paru laty znakom ity nasz 
pisarz W ładysław Łoziński w ‘Przeglądnie Pol­
skim .

N iedaleko miejsc kąpielowych w dolinie 
górnego D niestru położonych znachodzą się ź ró ­
dła D n i e s t r u  i S a n u ;  nareszcie „ P o  ł o- 
n i ny“ i na węgierskiej już stronie sławne żela- 
ziste kąpiele w U ż o k u.

O tych wycieczkach, dla których już kilka 
dni czasu poświęcić trzeba, podam inną razą ja- 
koteż opiszę to co przy zwiedzaniu źródeł Dnie­
stru  i Sanu i zachwycających tam tejszych k ra j­
obrazów godne jest uwagi.

M ie c \y s ła w  Treter.

w Tarnopolu, gdzie go z wielką uroczystością przyj­
mowano.

Z E S Z a ? © n . a . 3 s : a . .
Lwów 20 maja.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Wola radziszowska, w powiecie myśleni­
ckim, na budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł

Odznaczenie. Najj. Pan nadał nauczycielowi 
szkół ludowych, Mateuszowi Bieleckiemu, w Biela­
nach, srebrny krzyż zasługi z koroną.

JE p M arszałek krajow y hr. Tarnow ski po­
wrócił wczoraj do Lwowa.

Zapomoga. JE. Pan Namiestnik udzielił z fun­
duszu zapomogowego dla wdów i sierót po urzędni­
kach i sługach c. k. władz politycznych, Marji Bi­
lińskiej, wdowie po asystencie rachunkowym c. k. 
Namiestnictwa, zapomogę w kwocie 40 zł.

Adam ks. Sapieha, który przez kilka dni cznł 
się już o wiele zdrowszym, musiał się znowu położyć 
do łóżka, bo choroba napowrót przybrała groźniejszy 
charakter.

Ksiądz biskup Puzyna wyjechał na wizytację 
dekanatu tarnopolskiego.

We środę zeszłego tygodnia bawił ks. biskup

Ksiądz Juljan A xentow iez, kanonik kapituły 
ormiańskiej, radny miasta Lwowa i dyrektor zakładu 
„Pii Montis“ , zmuszonym był poddać się operacji..— 
Lekarze, skonstatowawszy u chorego zakażenie krwi, 
musieli odjąć mu nogę; żywią jednak nadzieję, że 
chory wkrótce odzyska zdrowie.

Sp. ks. kan. M anasterski zapisał 50.000 zł.
na zakład sierót im. św. Antoniego i 50.000 zł. na 
zakład głuchoniemych we Lwowie.

W stan ie  zdrow ia p. Oktawa Pietruskiego
nastąpiło w ciągu ostatnich dni znaczne polepszenie, 
tak, że chory za zezwoleniem lekarzy, może już 
opuszczać łóżko i przechadzać się po pokoju.

Mianowania, o. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała: Bronisława Niżanlrowskiego, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Załużu, Jana Lewickie­
go, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Drohomy- 
ślu, Antoniego Markowskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Rosochaczu; Michała Martynowi- 
cza, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Podłu- 
bacli i Marję Troczyńską, stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Bruchnalu.

P. dr. S tanisław  Kłobukowski ofiarował na 
rzecz głodem dotniętych 400 odbitek swej pracy p. 
t. „Roczna emigracja polska".

Pracę tę można nabyć w biurze prezydjalnem 
Magistratu po cenie 25 centów za egzemplarz.

Konkursa. Podania o nadanie posady inspekto­
ra dróg i majątków gminnych w powiecie brodzkim 
należy wnieść do dnia 30 czerwca rb. do Wydziału 
Rady powiatowej w Brodach.

Ubiegający się o posadę rachmistrza przy kasie 
miejskiej w Jarosławiu mają wnieść podania do za­
rządu gminy król. wolnego miasta Jarodawia najdalej 
do 30 czerwca rb.

Z uniw ersy tetu . P. Bronisław Marjan Antoni 
lir. Romer otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Doroczny zjazd krajowych Towarzystw gimna­
stycznych odbędzie się dnia 1 czerwca br. w Stani­
sławowie.

Z K o łom yi'donoszą nam, że onegdaj stolica 
Pokucia miała zaszczyt powitać JE. p. Namiestnika, 
który po raz pierwszy za swoich rządów przy ył 
w jej mury, aby osobiście przekonać się o rozwoju 
tamecznych instytucji publicznych. JE. p. Namiestnik 
przyjąwszy nocleg w gmachu Starostwa zwiedzał 
wczoraj rano gimnazjum, w kilku klasach przysłu­
chiwał się wykładom nauczycieli i egzaminowaniu 
uczni, i oglądał bibljotekę i muzea szkolne. Około 
południa powrócił JE. p. Namiestnik do gmachu 
Starostwa, przyjmował tam duchowieństwo, reprezen­
tantów władz rządowych i autonomicznych oraz prze­
łożonych rozmaitych stowarzyszeń i korporacji, a po 
tych przedstawieniach udzialał prywa nych audjencji.

Jarm ark na wysokim Zamku na korzyść kolo- 
nij wakacyjnych dla dziewcząt. Komitet sproszony 
przez panią Zdzisławową Marcliwickę obradował w 
sobutę nad programem jarmarku, który odbędzie się 
nie 1 ale 5 czerwca w dzień Bożego Ciała. Kapela 
30 pułku przygrywać będzie podczas całej zabawy, 
na którą składają s ię : próba szczęścia, wróżki, sprze­
daż kwiatów pr/ez kwiatki (panie w kostjumach), 
wyścigi klubu cyklistów o nagrodę przyznaną przez 
osobne jury, sklepy w oryginalnych kioskach, zaba­
wy dla dzieci pod dyrekcją panów profesorów i wiele 
innych przyjemności, które są jeszcze tajemnicą ko­
mitetu.

W skład komitetu wchodzą panie: Balkowa,
Bilińska, Bocheńska, Bratkowska, Bylicka, Cybulska, 
Czerkawska, Czyżewiczowa, Dąbczańska z panną Le- 
wiecką, Dulębowa, Dylewska, Gnoińska, Gostyńska, 
Grekowa, Gubrynowiczowa, br. Hagen, Jaworska, Ja ­
błonowska, Jankowa, Kędzierska, Kłosowska, Kozło- 
wiecka, Krzyżanowska, Kubicka, Loewensteinowa, 
Longckampsówna, Łopuszańska, hr. Łubieńska, Ma- 
ebekowa, Makusz, Madeyska, Marynowska, Michalska, 
Micewska, Merczyńska, Metzgerowa, Mikolaschowa, 
Młodnicka, Moclmacka Edmuudowa, Niedziałkowska, 
Oczosalska, Padewska, Fiętakowa, Poh, Ponińska Ka- 
likstowa, hr. Potulicka, Sawczyńska, Sklepińska, 
Schonfeldowa, Skrzyńska, Simonowiczowa Jakóbowa, 
Simonowiczowa Pawłowa, Sokalowa, Stromengerowa 
Janowa z p. Bałabanówną, Szcmelowska, Szramowa, 
Syroczyńska, Theodorowiczowa, Thomowa, Turkułowa, 
Wernerowa, Wiczkowska z p. Szklarską, Zacharjasie- 
wiczowa, Zacharjewiczowa, Zgórska, Zielińska, — 
oraz panowie: dr. Baczewski, dyrektor Borecki, Bryk- 
czyński, Jan lir. Prohojowski, dr. Godlewski, dr. 
Kopecki, Marynowski Edward, dr. Mcrc.zyński, Ma­
karewicz, Młodnicki, Olszewski, Ostrowski, Świerczew­
ski, Wiillersdorf, Adam lir. Tarnowski, dr. Vogel i 
Bolesław Lewicki.

Funkcje sekretarzy komitetu pełnią pp. Edward 
Marynowski i Bolesław Lewicki. Komitet wybrał z 
łona swego podkomitet, zbierający się na posiedze­
nie co środę u pani Zdzisławowej Marchwickiej, któ­
ra przyjmuje już fanty nadsyłauc przez panie komi­
tetowe do próby szczęścia. W razie niepogody ja r ­
mark odbędzie się w następną niedzielę t. j. 8 czerw­
ca. Bilety po 20 ct. są do nabycia u członków ko­
mitetu. Dzieci płacą połowę.

Na rzecz w łościan dotkniętych nieurodzajem
urządzono przy końcu zeszłego miesiąca przedstawie­
nie amatorskie w Kamionce strumiłowej. Czysty do­
chód z przedstawienia wynosił 100 zł., a komitet u- 
rządzający tę zabawę, przeznaczył je dla nieszczęśli­
wych mieszkańców przedmieścia Podzamcze w Busku, 
którzy, oprócz tego, że byli zeszłego rokn nawiedzeni 
klęską nieurodzaju, utracili podczas pożaru dnia 29 
kwietnia br. cały swój majątek.

Kwotę tę na prośbę komitetu oddał p. staro­
sta, dr. Roder, komitetowi miejscowemu w Busku, 
zawiązanemu w celu niesienia pomocy nieszczęśliwym 
pogorzelcom.

Bursa dla biednej młodzieży szkolnej, utrzy­
mywanej dotąd kosztem Towarzystwa pomocy nauko­
wej, a w której mieściło się obecnie 37 uczniów tu­
tejszych szkół publicznych, zostanie zwinięty z koń­
cem bieżącego toku szkolnego, zaś natomiast od po­
czątku nadchodzącego nowego roku rozdawać będzie 
Towarzystwo wsparcia i zapomogi ubogiej a w nau­
kach celującej młodzieży aż do terminu, kiedy To­
warzystwo pobuduje własny dom na pomieszczenie 
bursy i ją  w nim otworzy.

Uchwałę powyższą powzięto na onegdajszem 
waluem zgromadzeniu członków Towarzystwa.

Na w ystaw ę zjedn. Tow. sztuk pięknych we 
Lwowie nadeszły następujące nowe dzieła sztuki: 
Abramowicza B. „Puchacz", „Sokolnik". —  Dykasa 
T. „Miłosierny Samarytanin", model do pomnika T. 
Żulińskiego; „Model do pomnika arcybiskupa Stefa­
nowicza". — Dyrdonia Henryka „Opowiadanie góra­
l a " .— Grabińskiego Henryka „Z nad S ere tu".— Ja ­
siński Z. „Wilcze oczy". — Ktihna Henryka „Kry­
tyka po ćwiczeniach". — Krzeszą Józefa „Portret 
prof. Wagi". — Pochwalskiego Kazimierza „Portret

Biuro sta ty styczne  M agistratu zestawiło wy­
kaz pomieszkań lwowskich. Owói z tego wykazu 0- 
kazuje się, że pomiotzkań, opłacających rocznie czynsz 
niższy niż 500 zł. posiada Lwów 21.793, co stanowi 
przeszło 95 prc. wszystkich wynajmowanych we Lwo­
wie lokalów. Pomii szkań od 500 do 1000 zł. po­
siada Lwów już tylko 879, co stanowi niecałe 4 prc. 
wszystkich lokalów; od 1000 do 1500 posiada tylko 
125 czyli 0 5 prc., od 1500 do 2000 zł., posiada 

jeno 42 czyli OT 8 pr., a wreszcie pomieszkań ponad 
2000 zł. rocznego czynszu posiada 52 czyli 0 '22 pr. 
Wszystkich zaś pomieszkań posiada Lwów 22.891' 
cyfrę stosunkowo bardzo małą na ludność wynoszącą 
przeszło 130.000. Albowiem po odliczenia sklepów, 
magazynów, binr, warsztatów i magnackich pomie­
szkań, wypada po 12 osób na jedno pomieszkanie, 
co oczywiście świadczy, iż ludzie się tłoczą, ściskają, 
mieszkają bardzo ciasno, skoro w małom pomieszka­
niu, z jakich dwóoh lub trzech pokoi ztożouem, mie­
szczą się aż w liczbie 12 osób.

Z radzcy na adw okata. rDilo donosi, że p. 
Longin Rożankowski, radzca sądu obwodowego w Zło­
czowie, obrażony, że go pominięto przy ostatnim a- 
wan3ie i młodszych od niego radzców, jak prokura­
tora Woronieckiego, radzców Kossowicza i Sonnen- 
felsa, mianowano radzcami apelacyjnymi, zamierza 0- 
puścić służbę rządową i osiąść jako adwokat we 
Lwowie.

Zmarli. Ks. Antoni Szydoczyński, kanonik ka­
tedry lubelskiej, proboszcz krasnostawski, zmarł w 75 
roku życia, a 49 kapłaństwa. — Bronisław z Ho- 
molicy Homolacs, syn zmarłego przed kilku dniami 
ś. p. Edwarda Homolacsa, emerytowany kapitan 
austriackiej marynarki wojskowej, zmarł w Krakowie 
w 49 r. życia.

P rzestroga  dla rodziców. Po ogrodach kwi­
tnąć obecnie zaczyna liburn, śliczny krzew akacjowy, 
którego kwiecie zdaje się jakoby deszczem złotym 
spadać ku ziemi. To też Niemcy nazywają krzew ten 
Goldregen (złoty deszcz); botaniczna nazwa jego jest 
Citisus L iburnum . Kwiat ten tak pięknie wabiący 
oko, zawiera jednak bardzo złośliwą truciznę zwaną 
cytizyną. Osoby więc, których pieczy powierzono 
dzieci, powinny strzedz, aby kwiatu do ust nie bra­
ły, gdyż S3ąc go nie tylko mogą nabawić się nie­
bezpiecznej choroby, ale nawet postradać życie.

Św iętokradztw o. Dnia 10 bm. niewyśledzony 
dotąd złoczyńca skradł w kościele parafialnym w 
Brzostku vota, zawieszone n ołtarza Matki Boskiej, 
a mianowicie 18 sznurków prawdziwych korali. Żan- 
darmerja zarządziła śledztwo za sprawcą kradzieży.

Tow arzystw o kasynow e w Śniatynie urządza 
dnia 22 b. m. przedstawienie amatorskie. Odegrano 
będą jednoaktowe komedje „Z rozpaczy" i „Cicha 
woda brzegi rwie". Czysty dochód przeznaczony na 
cel dobroczynny.

Pojedynek na noże. W Czerniowcach posprze­
czało się dwóch chłopców sklepowych, 12-letni B. 
z 13-letnim Ginzerem. Aby zatrzeć wyrządzoną so­
bie wzajemnie zniewagę honorn, postanowili rozstrzy­
gnąć spór pojedynkiem. W braku szabel uzbroili się 
w noże Rezultatem pojedynku było, i i  obaj poka­
leczyli się na ramionach i rękach tak silnie, że fizyk 
miasta, dr. Rohmer, musiał im zaszywać rany.

Śm iertelność we Lwowie. W zeszłym miesiącu
1 orfł T .w f iu / io  O fi n llP 7 nór»i n n  i H   H i. ' __________zmarło we Lwowie 256 chrześcian i 72 izraelitów

a mianowicia:
W śródmieściu zmarło 23 chrześcian i 8 izrae­

litów, w dzielnicy pierwszej 41 chrześcian i 3 izrael., 
w dzielnicy drugiej 34 chrześcian i 23 izrael., w dziel­
nicy trzeciej 17 chrześcian i 18 izrael., w dzielnicy 
czwartej 20 chrześcian.

W szpitalach śmiertelność przedstawia się jak 
następuje: W szpitalu powszechnym zmarło 84 chrze- 
ściau i 8 izraelitów, w szpitalu wojskowym 11 chrz. 
i 2 izr., w szpitalu sióstr miłosierdzia 14 chrześcian, 
w szpitala izraelickim 9 izr., w przytuliskach i do­
mach karnych 12 chrz. i 1 izr.

Biorąc za podstawę wiek, płeć
otrzymamy następujące cyfry: 

W i e k  p ł c i w y z n a n i
lat męsk. żeńsk. chrz. izr.
do 1 49 34 53 30

1 do 5 28 21 41 8
5 do 10 6 3 7 2

10 do 15 5 — 4 1
15 do 20 6 fi 10 2
20 do 30 30 9 35 4
30 do 40 11 12 18 5
40 do 50 20 10 25 5
50 do 60 10 10 24 2
60 do 70 18 9 18 9
70 do 80 9 9 14 4

nad 80 2 5 7

wyznanie,

n a :

i

r

dr. Macieja Jakubowskiego. — Schottin Marji „Głów­
ka", pastel. — Sozańskiego M. A. Cztery akwarelle, 
Zarębskiego Marjana „Lunatyczka".

Zarząd Czytelni dla kobiet zawiadamia, iż 
Czytelnia będzie miała zaszczyt przyjmować u siebie 
pp. Kotarbińskich we czwartek 22 b. m. o godzinie 
7 wieczorem.

Pod względem zajęcia zm arłych wypada 
gospodarstw o rolne 2, przem ysł rękodzieln iczy i fa­
bryczny 67, handel i kom unikacje  22, wyrobnictwo 
dzienne 98 , zawody umysłowe 33 , w ojsko 16, służbę 
osobistą i publiczną 59, kap ita listów , w łaścicieli do­
mów itd. 10, osoby wreszcie utrzym yw ane kosztem  
publicznym  21.

Poniżej podajemy zestawienie, które wykazuje
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. __
Cjfry podane w nawiasach oznaczają granice wieku 
zmarłych; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmierci 
u dzieci od urodzenia do lat 5, druga zaś wykazuje 
śmiertelność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa 1 (0— 1), brak sił żywo­
tnych 7 (7—0), odra 2 (2—0), krztusiec 4 (4—0) 
drgawki 11 (11—0), dławiec 5 (4— 1), dyfterja 3 
(3—0), wodogłowie 2 (2—0), zapalenie mózgu .13 
(9—4), udar 8 (0—8), zapalenie przewodu oddecho­
wego 48 (25— 2 ') ,  nieżyt płuc i oskrzeli 5 (5—0), 
gruźlica 101 (20—81), durzyca 8 (1— 7), nieżyt żo­
łądka 21 (12— 9), zapalenie kiszek 3 (2— 1), czer­
wonka 2 (2—0), choroba Brighta 3 (1— 2), zapalenie 
nerek 7 (1— 6), rak 11 (0— 11), kiła 3 (3—0), ro- 
pnica 1 (0— 1), wada serca 11 (0— 11), uwią(j 8tar_ 
czy 19 (0— 19), śmierć gwałtowna 2 (0— 2) inne 
27 (1 1 -1 6 ) .

Według wykazu protokołu śmiertelności w licz­
bie zmarłych było obcych 119, a tutejszych 209.

Stanley, jak donoszą dzienniki angielskie, za­
ręczył się z panną Dorotą Tennant, znaną w szero­
kich angielskich kołach artystką-malarką. Ślub odbę­
dzie się w pierwszych dniach lipca.

0  oberw aniu się chm ury donoszą ze wsi Pie- 
tenic w pow. przemyślańskim. Dnia 14 bm. o go­
dzinie 8 wieczorem srożyła się w Pletenicach stra­
szna burza, podczas której, oberwała się chmura, a 
deszcz lejąc jak z cebra ogromne poczynił spusto­
szenia. Woda pozamulała całkowicie grządki po 0- 
grodach a miejscami porwała je  ze sobą tak, że 
trzeba je po raz drugi obsiewać. Na polach wyżej 
położonych zniosła woda cały pokład urodzajnej 
gleby, tak że obecnie tylko opoka prześwieca, a do 
szczętu zniszczyła pola zasadzone kartoflami. Prąd 
wody był tak silny, te  unosił ze sobą przygotowane 
do budowy dęby, tak grnbe, że je zaledwie cztery 
woły uciągnąć mogły. Mieszkańcy są zrozpaczeni, 
gdyż muszą napowrót rozpoczynać zasiewy wiosenne’ 
gdyż teraźniejsze całkiem zniszczone.

Ze S tanisław ow a nam piszą: Urządzona we 
czwartek 15 bm. uczta pożegnalna dla radnego i 
assesora miasta naszego dr. Jana Jelenia, przeno.

j
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szącego się do Lwowa, w celu objęcia posady na­
czelnika filji Banku austro-węgierskiego, nic była 
tylko czczą formą lecz dowodem szczerej, prawdziwej 
sympatji dla odchodzącego. W uczcie wzięło udział 
liczne grono gości, podczas uczty wnoszono liczne 
toasty na cześć odchodzącego, a piękne przemowy, 
z których tchnął duch szacunku i przyjaźni dla o- 
puszczającego miasto nasze dr. Jelenia, przyjmowano 
rzęsistemi oklaskami. Żegnano go bardzo serdecznie, 
a grono kupców wręczyło mu adres dziękczynny 
w uznaniu jego zasług położonych około podniesienia 
stanu kupieckiego w Stanisławowie.

Z Zaw ałow a nam piszą pod datą 18 maja:
Ośmielamy się zapytać władze duchowne czy im 

wiadomo, ie  w ostatnich czasach w podhajeckim po­
wiecie pojawiły się w niektórych miejscowościach 
trójramicnne krzyże, a mianowicie jeden stanął w 
Wierzbowie przy studni, drugi w Łysy na cmentarzu, 
a trzeci w Jabłonówce na kapliczce. Pierwszy z po- 
mienionych krzyżów został w skutek polecenia staro­
stwa podhajeckiego przeistoczony na krzyż jednora- 
mienny, a dwa inne prawdopodobnie niebawem spotka 
ten sam los.

P raktyka aptekarska. W ien. Ztg. ogłasza roz­
porządzenie Ministerstwa spraw wewnętrznych, według 
którego do praktyki aptekarskiej mogą być przyjęci 
jedynie ci, którzy ukończyli 6 klas gimnazjalnych 
albo realnych, a w tym ostatnim wypadku złożyli 
dowód znajomości łaciny. Praktyka trwa 3, dla ma­
turzystów 2 lata. Po praktyce aspiranci mają złożyć 
egzamin i rozpocząć zaraz studja uniwersyteckie. I)o 
objęcia apteki potrzebny jest dowód 5 letniej służby 
w aptece, w charakterze asystenta, po osiągnięciu 
stopnia magistra farmacji.

K arafka z w odą przyczyną pożaru. W Kron­
sztadzie w sali zebrań dla oficerów kaspijskiego puł­
ku, wybuchł w tych dniach pożar, którego przyczyną 
była... karafka napełniona wodą. Jak wiadomo, 
okrągłe naczynia szklane napełnione wodą, przepu­
szczając promienie słoneczne, mogą spełnić poniekąd 
rolę dwuwypukłych soczewek, znanych powszechnie 
pod nazwiskiem szkieł palących. To miało miejsce 
i w tym wypadku. Na karafkę z wodą, stojącą na 
oknie drugiego piętra, padały promienie słoneczne, 
a koncentrując się utworzyły ognisko, które padło na 
Btojący przy oknie taburet, pokryty ciemną materją. 
Materja ta od skoncentrowanych promieni słonecznych 
tak się rozgrzała, iż się zajęła jasnym płomieniem, 
który następnie objął cały pokój. Dym przepełniają­
cy komnatę dostał się na korytarz i wtedy mieszkań­
cy domu dowiedzieli się o pożarze i zdołali ogień 
stłumić, a zarazem szukając przyczyny pożaru odkryli 
że jest nią karafka z wodą.

W łaściciel trzech stałych cyrków  w Wiedniu,
Peszcie i Berlinie, Ernest Renz, zmarł dnia 14 bm. 
w Wrocławiu w 88 roku życia, pozostawiając swoim 
dzieciom miljonowy majątek, do którego przyszedł nie­
boszczyk kilkudziesięcioletnią pracą, rozpocząwszy ją 
prawie dzieckiem w pewnej koczowniczej trupie cyr­
kowej jako gimnastyk. Ćwicząc się na wszystkich 
szczeblach gimnastyki cyrkowej, młodziutui Renz dopro­
wadził wkońcu do tego, iż przed 60 laty w sławnym 
cyrku Cjuerra pobierał na owe czasy olbrzymią gażę 150 
zł. miesięcznie i był ulubieńcem publiczności. Nieza- 
dowolniony tymi tryumfami E. Renz jął się nauki 
iresowania koni i doprowadził ją  niebawem do tej 
doskonałości, iż jego „Siwosz", niewielki ogierek ra­
sy arabskiej, produkował się niezrównanemi chodami, 
tańczył w takt muzyki i jak pod urokiem ócz swo­
jego pana wykonywał każdy, chociażby najtrudniejszy 
rozkaz jego. Ów też „siwosz" był początkiem i fun­
damentem przyszłej fortuny Renza, albowiem on zbiegł­
szy z cyrku Querry samowtór z swoim konikiem na 
własną rękę rozpoczął pracować, a w lat już kilka­
naście później był właścicielem okazałego cyrkn 
w stolicy Austrji. Cyrk ten raz jedyny, przed laty 
trzydziestu kilku zjechał do Lwowa i przez przeszło 
miesiąc dawał przedstawienia w ogromnym namiocie, 
który rozbito obok miejskiego ogrodu, na placu, 
gdzie dziś stoi rząd kamienic, naprzeciw gmachu kra­
kowskiego Towarzystwa ubezpieczeń. Przed opuszcze­
niem Lwowa ostatnie przedstawienie cyrkowe dano 
wówczas w ogrodzie Jabłonowskich, a cały personal 
cyrkowy ukostjumowany konno lub w rydwanach 
rzymskich poprzedzony muzyką przeciągał przez ulice 
naszego miasta wśród niezliczonej rzeszy gapiących 
się tłumów.

T eatr. Dziś, we wtorek, „Wielka księżna Ge- 
rolstein“, operetka w 3 aktach Offenbacha. W akcie 
drugim wielkie nowe „Pas de deux“ p. Sachs i p. 
Hoffmana, tancerzy sceny warszawskiej. — Jutro, 
We środę „Hrabia Essex“, tragedja w 5 aktach 
Laubego. Piąty gościnny występ p. Kotarbińskiego, 
artysty teatrów warszawskich.

wymienioną publikację dra Zieleniewskiego, niestru­
dzonego pracownika na polu ojczystej balneologji, 
wskazującą właścicielom i zarządom zdrojowisk, j a k  
n a s z e  z a k ł a d y  l e c z n i c z o  z d r o j o w e  
w i n n y  b y ć  u r z ą d z o n e ,  aby odpowiadały swe­
mu przeznaczeniu: lekarskiemu, humanitarnemu i na­
rodowo ekonomicznemu.

Praca dra Zieleniewskiego — jakkolwiek spe­
cjalnego przedmiotu dotycząca, bo poucza: 0 ujęciu 
i oprawie źródeł mineralnych, o sposobach czerpania 
ich wód na użytek do picia przy źródle, o metodach 
napełniania wód mineralnych przeznaczonych na eks­
port handlowy, o balneotechnicznem urządzeniu gma­
chów łaziebnych i gabinetów kąpielowych itd. — je­
dnak może zająć uwagę i szerokiej publiczności, bo 
podaje przepisy dotyczące hygieniczno sanitarnego 
urządzenia wszelkich zakładów leczniczo zdrojowych, 
ich kierownictwa lekarskiego i gospodarczego zarządu.

Autor przytacza słowa nieodżałowanej pamięci 
Dietla, który pierwszy u nas wyrzekł: „Naród o u-
rządzenie swoich zdrojowisk niedbały nie poznał się 
na bogactwach swojej ziemi i nie stanął jeszcze na 
tym stopniu cywilizacji, która ciągnąc korzyść z ro­
dzinnych swych skarbów, mnoży pomyślność i zamo­
żność kraju“ i poucza, jak zakłady zdrojowe winny 
być urządzone, aby godnie odpowiedziały swemu prze­
znaczeniu, jako i n s t y t u c j e  p u b l i c z n e g o  
d o b r a ;  aby zadosyć uczyniły nowoczesnemu postę­
powi nauk lekarskich i wygodzie chorych, a zabez­
pieczoną miały nietylko podstawę swego bytu, ale i 
rękojmię swego rozwoju i swej pomyślności.

Praca ta dra Zieleniewskiego jest dopiero pierw­
szą i jedyną w naszej literaturze; o ile zaś jest na 
czasie, wyłuszcza nam au to r: „Pomimo pocieszającego 
i niezaprzeczonego“ — mówi on — „postępu naszych 
zakładów zdrojowo kąpielowych co do ich zewnętrz­
nej ozdoby i ustrojenia; jednak w hygjenicznych, 
balneoterapeutycznych urządzeniach naszych zdrojo­
wisk wcale nie osiągnęliśmy dotychczas nowoczesnego 
postępu, oddawna już uwidocznionego w obcokrajo­
wych zdrojowiskach; naszym zakładom bardzo wiele 
pod tym względem jeszcze brakuje, a właśnie to, na 
czem im zbywa, jest najistotniejszą ich potrzebą, mo­
cą której mogą jedynie spełnić swe przeznaczenie 
lecznicze, humanitarne i narodowo ekonomiczne.

Dzisiaj, gdy Wydział krajowy na wniosek posła 
Wł. Kozicbrodzkiego przygotowuje projekt organizacji 
krajowych zdrojowisk, pożytek wielki nam przynosi 
„Rys balneotechniki “ dra Zieleniewskiego wraz z po­
przednią jego publikacją „ S p ra w y naglące polskich  
Zakładów z d ro jo w y c h ,  zesi y t A // L w ó w  188!)', 
obejmującą rozprawę „ Czego najpiln iej potrzeba  
ku ulepszeniu n a szych  zdro jow isk  ? “

Jeżeli wspomnimy, że niektóre zdroje mineralne 
kraju naszego są najcelniejszemi między współrzędne- 
mi europejskiemi, jak o to : Szczawnica wśród wód al­
kalicznych, Rabka wśród wód słonojodobromowych, a 
Solec jest najpotężniejszą wodą zimnosiarczaną (zobacz 
dra Zieleniewskiego „ R ys balneoterapji str. 244, 
266 i 318), to przyznać trzeba, że posiadamy źródła 
mineralne, jakiemi śmiało poszczycić się możemy; 
źródła takie, które ze wszech miar zasługują na ogólną 
opiekę i na powszechne niemi zainteresowanie się.

Skoro nasze 24 zakłady leczniczo zdrojowe re­
prezentują społem k a p i t a ł  10 m i l j o n ó w  <zł., 
skoro już obecnie co roku przebywa w nich do 20 
tysięcy chorych dla kuracji, skoro roczny dochód 
brutto dochodzi już z K r  y n i c y do 68.000 zł., ze 
S z c z a w n i c y  do 30.000 zł., a w Busku (w Kró­
lestwie) opłaca dzierżawca (dr. Dobrzański) z tamtej­
szego zakładu zdrojowo kąpielnego rocznego czynszu
15.000 rubli,, skoro już teraz udziela w jednym se­
zonie: C i e c h o c i n e k  75 .000kąpieli mineralnych, 
K r y n i c a  60.000, a B u s k  przeszło 50.000, to 
godzi się już przyznać im nietylko ważność leczniczą, 
ale i finansowe z nich dla kraju korzyści.

Wszystko to mimowolnie na myśl nasuwa, 
czemby nasze zdrojowiska stać się mogły dla krajo­
wego dobrobytu i zamożności, gdyby należycie uorga- 
nizowane i urządzone zostały.

Jak  ogromnych korzyści nastręczają zakłady 
leczniczo zdrojowe, dosyć przytoczyć, że z a  s a m o  
p r a w o  c z e r p a n i a  w ó d  k a r 1s b a d z k i c h  
n a  e k s p o r t  h a n d l o w y  o p ł a c a  c o r o z n i ' e  
t a m t e j s z e j  g m i n i e  d z i e r ż a w c a  Schulhoff
137.000 z ł.; że Selters tudzież Giesshubel rozsyłają 
każdego roku około czterech miljonów flaszek swych 
wód mineralnych, za które brutto dochód niemal 
miljon guldenów wynosi.

Wobec tych cyfr, zaczerpniętych z urzędowych 
sprawozdań, któż odmówi źrodłom mineralnym waż­
ności dla narodowej ekonomji? Słusznie zatem na­
wołuje autor „Rysu balneotechniki", a b y ś m y  o j ­
c z y s t e  z d r o j e  m i n e r a l n e  j a k  n a j r y ­
c h l e j  n a k o r z y ś ć  k r a j u  o d p o w i e d n i o  
u r z ą d z i l i  i s p o ż y t k o w a l i .

Literatura i Sztuka.
* Z tea tru . Trzecią u nas kreacją p. Kotarbiń­

skiego był wczoraj wojewoda w „ Mazepie “ Słowackiego. 
Sam wybór sztuki nie zdaje się nam bardzo szczęśli­
wym. Tragedja ta nigdy sympatją się nie cieszyła i 
w żadnym subtelniejszym umyśle nigdy jej nie obudzi. 
Tyle tam ponurej grozy, tyle najokropniejszych efe­
któw, wkońcu trupów, a we wszystkiem tak mało 
psychologicznego uzasadnienia i naturalności pod ka­
żdym względem; wszystkie zaś te wady utworu sku­
pione są może właśnie najbardziej w postaci wojewo­
dy. Trudne więc a niewdzięczne miał przed sobą 
zadanie znakomity nasz gość warszawski.

Wojewoda bywa na scenie traktowanym dwo­
jako : jedni artyści uwydatniają w nim ogólnoludzką 
potworność okrutnika; drudzy człowieka w skutek 
zazdrości rozszalałego i dyszącego żądzą zemsty.

Tak pojmuje go i pan Kotarbiński, markując 
ciągle ten ton roli główny na tle pewnego majestatu, 
wielkiej powagi i imponującej siły w knidem słowie 
i w każdym ruchu rozsrożonego starca. Kreacja wczo­
rajsza pana K. rywalizowała z poprzedniemi co do 
wytwornej deklamacji, nadzwyczajnego opracowania i 
wystndjowania roli, wreszcie co do wspaniałej jedno­
litości w grze całej, o ile oczywiście pozwala na to 
sama sztuka.

Jutro ma p. Kotarbiński wystąpić w dramacie 
Laubego „Hrabia Essex“ w roli tytułowej, a — jak 
mówią —  najlepszej, popisowej naszego gościa.

[* *]•
* Dr. Zieleniewski. „Rys balneotechniki na uży­

tek właścicieli, zarządów zdrojowisk i lekarzy zdrojo­
wych" (z rycinami). Warszawa 1890, in 4to s. 45.

Żyjemy w czasie, w którym ważność i doniosłe 
znaczenie źródeł mineralnych tudzież zakładów zdro­
jowo kąpielowych nietylko pod względem naukowym, 
ale także pod względem humanitarnym i narodowo- 
ekonomicznym powszechnie już uznane i przyjęte zo­
stało. Spożytkowanie przeto mineralnych zdrojów, bę­
dących niezaprzeczonem źródłem wielorakiego pożytku, 
oparte na naukowych podstawach, stało się za dni 
naszych dla każdego kraju i jego społeczeństwa nie­
odzowną potrzebą. Jeżeli i nasz kraj pragnie odnieść 
ze swych zdrojowisk wszechstronne korzyści, winien 
przedewszystkiem postarać się o należyte ich urzą­
dzenie, odpowiadające obecnemu stanowisku umiejęt­
ności lekarskich i technicznych, tudzież zadosyć uczy­
nić potrzebom i wymaganiom chorych przebywać ma­
jących w naszych zakładach zdrojowych.

Z rzetelnem przeto uznaniem witamy powyżej

Część ekonomiczna.
§ Nowa ta ry fa  stre fo w a  na kolejach państw o­

wych wejdzie w wykonanie z dniem 1 lipca b. r. 
Z tej przeto przyczyny ograniczono nawet zwy­
czajny walor k a rt zniżonej ceny jazdy z trzech 
miesięcy na term in k ńczący się powyższym 
dniem.

§ Na zbożowym targu  wiedeńskim prżez cały 
ubiegły tydzień przeważał kierunek zniżkowy, a 
tak  w gotowym towarze jak  w operacjach term i­
nowych spadek cen zwiększał się codziennie, obro­
ty zaś staw ały się coraz szczuplejszemi. Sobotni 
ta rg  tygodniowy nie przyniósł zmiany na lepsze, 
płacono p rze to : p s z e n i c ę  na wiosnę po 0 .—  
na maj-czerwiec po 7.95— 8.01, na jesień po 7.61 
do 7 -63 zł. Ż y t  o na wiosnę po 0.00—0.00, na 
m aj-czerwiec po 7.42—7.37, na jesień po 6.22 
do 6.27 zł. O w i e s  na wiosnę po 0.00—0.00, 
na maj-czerwiec po 8.24—8.26, na jesień po 5.96 
do 5.98 zł. K u k  u  r u d  z ę  na wiosnę po 0.00— 
0.00, na maj-czerwiec po 0 .00—0.00. S p i r y t u s  
kontyngentowany 12.25 do 12.50.

Wiedeń 18 maja.
(Z) Zwyżka, k tó ra  po Bzezęśliwem przeby­

ciu pierwszego m aja zawitała na wszystkich g ieł­
dach Europy i popierana obfitością gotówki i ta ­
niością kredytu utrzymywała się przez pierwsze 
tygodnie bieżącego miesiąca, dotrzym ała placu 
również w ubiegłym  tygodniu. Pod hasłem  naj­
rozm aitszych konwersyj, mających setk i miljonów 
wysoko oprocentowanych papierów przemienić 
w niżej oprocentowane i w dłuższych okresach 
um arzające się, akcja zwyżkowa objęła w tym ty ­
godniu tak  m aterja ł akcyjny jak  walory lokacyj­
ne, a przeważnie kierow ała się ku akcjom tych 
instytucyj finansowych, k tóre  biorą w swoje ręce 
sprawy konwersyjne.

W m iarę przeto jak  stw ierdzały się wiado­
mości o mającej się niebawem przeprowadzić 
konwersji listów zastawnych naszego Towarzy­
stw a ziemskiego i Alpinów, rósł nietylko kurs 
Liinderbanków, lecz w zrastały również notowania 
owych listów, k tó re  m ają zastąpić w obiegu wy­
cofać się mające 5-procentowe listy, i równocze­
śnie zwiększała się kursowa wartość innych rów­
norzędnych papierów hipotecznych, albowiem spe­
kulacja z całą słusznością wnioskowała, iż potę­
żne insty tucje finansowe przeprowadzające kon­
wersję potrafią z naciskiem działać na podtrzy­

manie kursu świeżo w obrót wypuszczonych no­
wych walorów, a kupująca publiczność po wyco­
faniu wyżej oprocentowanych listów będzie m u­
siała  z konieczności zwrócić się ku nowych emisji. 
P rąd  zwyżkowy, k tóry  wychodząc od m aterjału  
lokacyjnego, ogarniał następnie kapita ł akcyjny, 
s iłą  ciężkości przenosił się dalej ku akejom prze­
mysłowym i transportow ym , a w końcu, w obec 
ustawicznego podnoszenia się ceny srebra, wywo­
ła ł  znaczną podwyżkę wspólnej renty  srebrnej i 
obok niej już mniej znaczne, ale jednak nie do 
pogardzenia podniesienie się wartości kursowej 
ren t węgierskich.

Oto zestawienie początkowych i końcowych 
notowań w ubiegłym miesiącu:

kredyt, austrj. 299-75 — 300-75
„ węgiers. 339-75 — 343-25

angiobanki 148-10 — 150"—
uniony 240-75 — 244"25
bankvereiny 117-—  — 117-50
liinderbanki 219-60 — 224-10
ludwiki 195-75 — 195*7 5
ezemiowieckie 229*—  — 232-—
renta papier. 89-45 —  89-30

„ srebrna 89-85 —  90-20
austrj. z ło ta 110-10 —  110"40

„ papier. 101.60 — 101.55
węgier. złota 103-15 — 103-85

„ papier. 99-70 — 99.70

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 20 maja. Wczoraj przybyła tu z Ra- 

tyzbony Cesarzowa, k tórą  oczekiwał na dworcu 
w Penzingu Najj. Pan i odprowadził następnie 
do zamku w Lainzu.

Komitetowi, który urządzał koncert na rzecz 
włościan galicyjskich nieurodzajem dotkniętych, 
przesłała arcyksiężniczka W alerja , w im ienia 
Najj. pary cesarskiej 300 zł.

W ystawę le ś n o -rolniczą zwiedzał dziś arcy- 
książę Józef z f.m ilją  i ksią->ę regent bawarski. 
Książę regent zabawił przeszło 4 godziny na 
wystawie.

W stanie zdrowia jenerała Rodicha nastą­
piło znaczne pogorszenie. Arcyksiążęta A lbrecht 
i Rajner dowiadywali się o stanie chorego.

Cesarz przyjmował na audjencji burm istrza 
W iednia dr. Prixa, który w imieniu ludności wie­
deńskiej złożył Najj. Panu kondolencję, z powo­
du śmierci siostry Cesarzowej księżniczki Thurn- 
Taxis. Równocześnie złożył on Najj. Panu podzię­
kowania za sankcjonowanie praw a zaprow adzają­
cego reform ę podatku akcyzowego. Cesarz odpo­
wiadając zaznaczył, iż wie, że m iasto Wiedeń 
zawsze szczery bierze udział we wszystkich wy­
padkach domu cesarskiego i powiedział, iż ma 
nadzieję, że nowa reform a podatku akcyzowego 
przyniesie korzyści ludności Wiednia.

Wiedeń 20 maja. W Izbie panów złożył hr. 
Wodzicki sprawozdanie, o przedłożeniu w spraw ie 
ugody rządu z sejmem galicyjskim w sprawie hi- 
fi emnizacyjnej i postaw ił imieniem większości ko­
misyjnej wniosek przyjęcia tego przedłożenia. Do 
głosu zapisani są p ro : ks. Alojzy Liechtenstein, 
hr. Belcredi i bar, Schenk, c o n tra : P lener (ojciec) 
i Arneth.

P raga 20 maja. Posiedzenie sejmowe zagaił 
m arszałek krajowy książę Lobkowitz przemową 
wypowiedzianą w połowie po czesku, a w poło­
wie po niemiecku. W mowie swej pozdrowił m ar­
szałek jak  najgoręcej posłów niemieckich i wy­
raził, że to mu radosne spraw ia zadowolnienie, 
iż widzi w sali wszystkich posłów z okręgów n ie ­
mieckich. Posłowie ci w stępując do składu sej­
mu Uczynili bezsprzecznie ważny krok na drodze 
wzajemnego porozum ienia — a jak  lojalnie we­
szli oni do sk ładu  sejmu, tak  też i lojalnie 
wszystkie stronnictw a względem nich się zacho­
wywać będą.

Mówiąc o przedłożeniach dotyczących niemie­
cko czeskiej ugody, zaznaczył ks. Lobowitz, że 
dopięto podczas obrad nad nią wyjdzie na jaw, 
że stworzone przez nią nowe urządzenia nie przy­
noszą żadnej z obu narodowości jakiejś szkody. 
Celem obecnej sesji sejmowej jest złagodzenie i 
usunięcie niesnasek jak ie  panowały między obu 
narodowościami zamieszkującemi królestwo czeskie, 
bo oba te plem iona bratnie wspólnie w spokoju 
działać powinny.

Pierw sze porozumienie się nastąp iło  pod 
auspicjam i Cesarza.

Mowę swą zakończył m arszałek trzykrotnem  
okrzykiem „II ,ch “ i „Slava“ na cześć Cesarza, w 
czem cała Izba m u wtórowała.

Następne posiedzenie dzisiaj, na porządku 
dziennym obrada nad punktam i czesko-niemiec­
kiej ugody.

Wiedeń 20 maja. Dziś rozpoczęła się doro­
czna inspekcja obozu w Bruku przez Cesarza. — 
W świcie cesarskiej z n a jd u je  się niemiecki attache 
wojskowy Deines, tudzież deputaeja oficerów p ru ­
skich. Dzisiejsza inspekcja trw ała od godziny 6 
do %  na 10 rano i wypadła ku zupełnemu zado- 
wolnieniu Najj. P ana.

Linc 20 m aja. Nadzwyczajną sesję sejmu o- 
tworzył m arszałek krajowy, wnosząc okrzyk na 
cześć Cesarza, przyjęty entuzjastycznie przez całą 
Izbę. N astępnie uchwalono wniosek W ydziału k ra ­
jowego o założeniu krajowej fundacji z powodu 
zaślubin arcyks. M arji W alerji.

Wiedeń 20 maja. Hr. Taaffe udaje się w cią 
gu tego tygodnia do Pragi celem wzięcia udziału 
w obiadaeh nad reform ą sejmowej ordynacji wy­
borczej dla kurji czeskiej większej własności, 
gdyż na ostatniej konferencji w W iedniu posta­
nowiono jeszcze raz naradzić się nad tą  sprawą.

Londyn 20 maja. Hr. Hatzfeld wezwany zo­
sta ł wczoraj do zamku W indsorskiego, był na o 
biedzie u  królowej i pozostaje do dziś u niej w 
gościnie.

Berno (w Szwajcarji) 20 m aja. Rozpoczęły 
się tu  rokow ania między R adą związkową a rzą 
dem niemieckim w celu zaw arcia trak ta tu  o emi* 
grantach. Członek Rady związkowej Droz otrzy­
m ał pełnomocnictwo, aby na podstawie instrukcji, 
ale pod zastrzeżeniem ratyfikacji przez Radę 
związkową, tra k ta t ten zawarł.

M adryt 20 m aja. Zmowę w Bilbao uważać 
można za skończoną. Wszędzie panuje spokój.

P raga 20 m aja. Zmowy prawie wszędzie 
skończone. Bastuje jeszcze tylko m ała garstka  tu ­
tejszych m urarzy i robotnicy w kopalniach N ir- 
szańskich.

Bruck nad L itaw ą 20 maja. K om endant 
korpusu jen. Schónfeld, kom endant obozu jen. 
Thyr, kom endant placu podpułkow nik h r, W ol- 
kenstein, jakoteż starosta  i burm istrz pow itali 
Najj. Pana na dworcu. Najj. P an  zaszczycił ro ­
zmową każdego z tych panów.

Szpandaw a 20  maja. Rozporządzeniem za­
rządu fabryk państwowych wzbroniono robotni­
kom w nich zatrudnionym  zbieranie składek na 
korzyść bastujących robotników.

Berlin 20 m aja. Komisja budżetowa p a rla ­
m entu przyjęła 14 głosam i przeciw 5 dodatkowy 
kredyt w wysokości 4 l/.i mil. m arek na sp ra ­
wy wschodnio-afrykańskie, a potem 15 głosami 
przeciw 4 przyjęła całe przedłożenie rządowe co 
do Afryki.

Hamburg 20 maja. H a m b u rg er N achrich- 
ten ogłaszają sprostowanie m ajora Lieberta, w 
którem  on zaprzecza stanowczo jakoby wyraził 
się w ten sposób, że oficerowie angielscy w Afryce 
są nielubiani. Major L iebert zastrzega się prze­
ciw podobnym insynuacjom i przeciw podobnej 
niestosownej krytyce narodu ściśle złączonego 
z Niemcami. Dziennik A n n e e -  Nachrichten  wy­
raża od siebie ubolewanie, że przez pom yłkę wy­
drukowano podobną korespondencję.

Algier 25 maja. W wielu m iastach Algieru, 
a zwłaszcza w Guelmie wybuchły wczoraj rozru­
chy antiżydowskie. Arabowie w Guelmie rzucili się 
na domy i sklepy żydowskie i poczęli wszystko 
burzyć, a żydów bić. Wojsko wkroczyło, zabiło 
trzech Arabów, a stu  aresztowało.

Piotro-W arazdyn 20 maja. Pułkownik Zujew, 
rosyjski a ttache  wojskowy, przypatrywał się naj­
przód ćwiczeniom pierwszego bataljonu pułku cara 
A leksandra III, potem udał się do Karlowie, gdzie 
zwiedził rezydencję patrjarchy i cerkiew kated ra l­
ną, a wreszcie udał się na obiad do oficerskiego 
menażu.

Podczas obiadu pułkownik Hoffman wzniósł 
toast na cześć Cesarza A ustrji i cara.

Po obiedzie rozdał Zujew ordery i odznaki, 
k tóre otrzym ał z Petersburga.

Wieczorem odbyło się strzelanie do celu, 
przyczem Zujew wzniósł toast na przyjaźń i ko­
leżeństwo arm ji rosyjskiej z austrjacką.

Stojący w Temeszwarze drugi bataljon tego 
samego pułku cara A leksandra III  obchodził rocz­
nicę jubileuszową bankietem , na którym kom en­
dant korpusu jen. W aldstiitten wzniósł toast na 
cześć Najj. Pana, a porucznik Donhauser to ast 
na cześć cara.

Salzburg 20 maja. Przy wyborze przez k a ­
pitułę arcybiskupa padł wybór na proboszcza 
kapitulnego i ty tu larnego biskupa ks. H allera.

Helsingfors (w Finlandji) 20 maja. N ieda­
leko K up ia is  wyleciała w powietrze fabryka p ro ­
chu. Pięć osób zabitych.

Rzym 20 maja. Przybył tu  biskup Stross- 
mayer.

Rzym 20 m aja. Na najbliższym konsystorzu 
będą zamianowani kardynałam i biskup z Gene­
wy i nuncjusz papieski w Lizbonie. Utrzym ują 
także, że zostanie kardynałem  jeden z biskupów 
austrjackich.

W parlam encie upadł przy drugiem czy­
tan iu  wniosek Im brianiego, aby zwołać an­
kietę w sprawie zarządu monopolem tytoniowym. 
Rząd wstrzym ał się od głosowania, a po niem 
oświadczył m inister skarbu, że z własnej woli 
przedłoży komisji budżetowej wszystkie dokum enta 
dotyczące tego zarządu.

Budapeszt 20 maja. P a rtja  liberalna posta­
nowiła odrzucić projekt Iranyego do ustaw y o 
swojszczyźnie.

Londyn 20 m aja. Izba niższa obradow ała 
od wczoraj godziny 3 po południu, do dziś go­
dziny 4 rano i załatw iła tylko dwa paragrafy 
bilu budżetowego.

Goschen oświadczył, że rząd gotów jest 
przeprowadzić przedłożenia swe, pomimo obstrukcji 
stawianej w izbie.

W izbie wyższej wyraził się Salisbury o 
socjalizmie w ten sposób, że niejeden socjalistycz­
ny projekt, wprowadzony w życie, wywołałby jak  
najgwałtowniejszą reakcję, lecz w każdym razie 
socjalistyczne projekty wskazują na istniejące 
wadliwości —  jak  to już wspomniał cesarz nie­
miecki w swoim reskrypcie, a obowiązkiem jest 
z jednej strony wyszukiwać te  wadliwości, a 
z drugiej strony je usuwać.

Nadesłane.

I )  r\ M  e  11 er*
o h u lin ta  i op era to r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej, były asystent i następca 
cesarskiego radzcy

I D r a ,  L i l n d n e r a
ordynuje od godziny 9—12 i 3 — 5

L W Ó W ,  ulica Jagiellońska liczba G.
8 1 2  5 — 12

lltid zcu  c e s a r s k i  Dr. Zygmunt Lindner
okulista i operator (ócz)

(praktykował przez 18 lat we Lwowie.)
M iencl a obecnie we Wiedniu przy Praterstrasse 1. 39. 
O rdynuj;, od 10—12 przed południem i od 3—5 po 

południu. 842 6—10

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny do chorób:

p łu c .  g a r d ł a  i n o s a

ordynuje od 3—5 plac Marjacki liczba 8.
T elefonu 28. 878 1— 1

Wszech nauk lekarskich

Dr. Kaźmierz Godlewski
lekarz chorób kobiecych i akuszer, asystent kli­
niki położniczej, h. elew-asystent kliniki chorób 
kobiecychUniw. Jagiellońskiego, ord od 2— 4pp 
nl. Karola Ludwika 5 (dom W. Stromengerów).

880 5 10 (Lwów, „Impressa“.) 
« W

Adwokat 733

Największy w Galicji skład

Zegarów genewskich
7. fabryk pierwszorzędnych jak też ZEGARÓW francuskich, 
angielskich, wiedeńskich i innych tak złotych jak i srebrnych 

od najtańszych do najwyższych cen, oraz
w ie lk i w ybór w yrobów  srłotycli

poleca

Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski
T .

we Lwowie, ulica Halicka 1. 17. 595
(Ajencja anonsów ,,Impressa“.)

B ardio  korzystny pap ier lokacyjny.

4 %  %  węgierska pożyczka kolei państw.
w *  ebiu e t  r. 1889 

( 4 Ung Btaato Eiscnl ah-i Anleihe in Silber 
v J  1889 .

Polecenia godny ten papier nosizwyź 
4’/'i procent rocznie, gdyż kurs obecny 
tylko koło 96 płatny dnia 2 stycznia 
i 1 lipca każdego roku, gwarantowany 
i h ip o teczn ie  zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwowych, równa się 
więc pierwszorzędnym listom zastawnym 

tp tz e f je  po kuraie d*i, nn jm
August Sohellenberg

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
20 maja 1890.

HOTEL GEORGA. M. hr. Drohojowska z Wie­
dnia. Z. Jaroszyński z Bluduik. J. Hulimkowa z 
Chłopiatyna. St. hr. Wiśniewski z Krystynopola. M. 
Merey z Hłuboczka. J. hr. Krasicki z Bahurca. A. 
Nemethy z Zagrzebia. J. br. Wattmann z Rudy. K. 
Bauer z Wiednia. Ks. E. Kotecki ze Star. Borka.

HOTFL KUHNA. M. Wakulińska z Białego. 
Ks. J. Czerwiński z Potulicz. Ks. Kowalewicz z Za- 
lużan. Ks. St. Pytlik z Łoziny.

T e le g ra *  giełdowy.
Wiedeń dnia 19 Maja godz. 1. min. 40

302.75 
101.50 
344 75 
151 40 
245.—

Akcje kredyt. 
Alptay
Kredyty węg.
Angiobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckia
Staatabahny

Węg. kolej półn.
wschodn. 197.50 

Wiedeńikie ioay

Cserniowieckie 931.75

kom. 147.25
Akcje tytoń. 116*25 
Gal.obl. indem. 105.25 
Elbethale 327.25 
L&nderbanU 226.40 
Renta xł. węg. 104.35 
Bankvereiny 11810 
Renta węg. pap. 99.90 
Ruble 134.50

Uipoaobienie słabsze.

195.50
271.50 
129 15
36 60 

2 2 3 .7 5

LWÓW. Z Izby handlowej 20 m aja 1890 *
1. Akcje za sztukę.

bet kuponu bieżącego płaoą i*daią 
be* dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud .200 zl. w. a. 194 75 198 —
,  lwow.-czer-jasa. 200 zl. w. a. 230 —  233 50

Banka hip. . galic. 200 zl. w. a. 302 — 306 —
, kredyt, galio. 200 zł. w. a . -----216 —

2. L is ty  oastaume ta  100 tir .
Banka hyp. galic 5 pro. w. a. 101 30 102 — 
6°/, Listy zastaw. Galie. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Banka hyp. galic. 5 pro 10%  pr. 106 50 107 20
Banka krajowego 4 ‘/* %  wn. 99 —  99 70
Tow. kred. galic. 5 ,  ,  ICO 40 101 10

g ,  * 4 ,  „ nieokr. £8 — 98 70
,  ,  . 5 *  ,  Io» w 37.1. ICO 40 101 10
,  ,  „ 4  ,  ,  ,  „ 4 1 %  95 35 96 05
.  ■ a 4 %  : . a ,  * 52 1. ICO 10 100 80
,  ,  „ 4  ,  ,  .  56 „ 94 65 95 35

3. L is ty  dłużne ta  100 sir.
G. Z. kr. wł. (d 6% ) 3%  w likw. 57 — 60 —

.  .  .  .  (d) 5% ) 2 ,«•, -1 -  50 -
Ł  Obligi ta  100 tłr .

Indennizacyjne golić. 5 pro. m. k. 104 75 105 45
K oa. banku kraj. 5 pro. w. a. I. e a . 100 75 --------
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 104 50 106 — 

.  .  .  1883 4 ,  98 10 98 80
Galic; land. prcpinaoyjnego 4'/» « 92 20 92 90

5. L o s y ;
Losy a iasta  Krakowa . . . . , 23 — 25 —

,  8 Etanie?*wciWit ■ . . . — — 84 —

6 Po-e*y
Dukat h o le a d e rsk i .............................  5.49 5.59
Dukat c e s a r s k i ...........................5 .55  5 .65
N ap o leo ad o -........................... 9.38 9.48 —
Półiaperjał rosyjski . . . . .  9.65 9-75
Babel rosyjski sreb rny ............ 1.82 1.42

,  ,  papierowy . . . .  1.33—  1.35—
100 aarek  rdaBieakich . . . .  57.75 58.25

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1889).

Dr. Witold Święcicki
mieszka ul. Karola Ludwika 1. 11.

W Krynicy
ordynować będzie jak  lat ubiegłych

Dr. Andrzej Lorentski
902 2 - 4

R utynow any pedagog, gruntow nie znający język  
niem iecki, język i klasyczne i w szystkie przedm ioty  
g im nazjalne, poszukuje posady nauczyciela domowego 
n a  wsi. L isty  proszę adresow ać pod lite ram i A. B. 
do A dm iu istrac ji ‘P r z e g lą d u ,  k tó ra  też go sum iennie 
może polecić.

Do Lwowa przychodzą :

K r a k o w a ................................
P o d w o ło c z y s k .....................
Podwołoczysk na Podzamcze 
Suczawy, Czerniowiec, Hnsia- 
tyna i Stanisławowa . . 

Suczawy, Czerniowiec i Stanis, 
Suchej, Chyrowa. Hnsiatyna, 
Stanisławowa i Stryja 

Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Pesztu, Ławocznego, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławo­
wa i S t r y j a ...........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą :

T —

10-13

4-25

8-46
10-20

5-50

Do Krakowa ..........................
Do P od w o łoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- . .

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i Suczawy  .....................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa)
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają 

nocną od godziny 6 wiaczór do 5 m 69 raso.

4 03 8-50 
2-20 
2 08 10-—

8-OS

2-28
411
4'22

2 — 
6-56

3-36
8-26

1208

4-20

Pociąg
osobowy

315
2-381,

3 gO
y .s
716
7 .—
6.22

5-41

7-20
9-52

10-23!



4 PRZEGLĄD z dnia 21 maja 1890.

M at e r i8 w e łn ie n e  n a  s n k n ie  d a m s k ie  M a g a z y n  r .  K j \  a  \  e b  i  s y j s
otrzymał w  wi©lkiem  w yborze "we L w ow ie , plao i apltulny 1. 1

Próbki na żąaanie odwrotną pocztą flanco.
otrzymał w  w ielh iera w yborze

sprzedaje po cenach najniższych 101

Apteka pod Złotym słoniem 
H e n r y k a  E i i i m e n f e l d a  we Lwowie.

I ^ l i r o l i ś P *  *1 karz* Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
• 11/U l i  l \ ł l  -ia n a g . i i  o t k ó w .  brodawek i innych narośli skórnych.'

Z przyjemnością oświadczyć -nogę ze środek na nagriotki r Eureka“ 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja  ale i moi znajomi doświadczyli.

Franciszełi. B urzyński
( ena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie.

W i n i  a  w ‘l l i l ‘\ l o W  l wyrobu aptekarza H e n r y k a  B 'u -  
f i  1111(1 o ( l l l l  J l l l r l d  n i  . i l e  1<1h we Lwowie, niezrównany 

środek przeciw chorobom jamy ust i gardła. W oda salicylowa . odziennie użyti 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila ziąsla i nadije zębom 
właściwy poły >k, w coorobach ras. gardła działa jako znakomity mikro irganiz- 
my niszczący środek, przeto metylLo że uchyla już istniejące cierpienia lecz 
zapobiega zapaleniom katarom Up. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct, wa.

Wstrzykiwanie i kab/ułRi z Maiieo
rza H e n r y k a  B l o n i c n i  i ilu  we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo­
sób nżyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim ehorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stal sie po­
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za­
grań ' zne "O do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy­
kiwania z Matico 50 ct. Lei > kabzułek z Nlarico eO ct.

f c f e .  Proszę wyraźnie żądać p r e p e r u t ó w  z  H a t l r e  B  n m n  
f e l d a ,  gdyż tylko co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 605 21 ? 

t a

Podziękowanie.
Wielmożny pan Bronisław Witkiewicz, aptekarz

we Lwowie, ulica Żółkiewska (kolo rampy).
Dobrotwór, 13 marca 1890.

Wielmożny Panie!
P r z e *  k i l k u  l a t y  j a r a Ż A A y  u f t o p l e k s j ^ ,  utraciłem władzę 

w ręce prawej, co ter- boleśniej mnie dotknęło, — iz w skutek tego porzucić 
musiałem wygodne miejsce jako oficjalista prywatny i zostawać z familią moją 
bez przytułku . zaopatrzenia

W moich cierpieniach używałem najrozmaitszych środków, jakich mi 
tylko doradzono, lecz wszystkie pozostały bez skutku.

Dopiero ciągłe systematyczne użycie N e r  m o t j n u  zalecanego v> K a ­
l e n d a r z u  Z d r o w i a  L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o ,  dokazało cudu! Oto ru 
szam ręką jak  przed laty. Dzięki Ci Panie! który swym cudownym środkiem 
stałeś się największym dobroczyńca cierpiących lu d z i!

A n to n i  N o w a k o w s k i  
weteran z 31 roku.

Nerwoton leczy apop lek sję  i  w szelk ie  porażenia  
cia ła , m igrenę, isch ias, ból zębów, i reum atyczne  
łam an ia  nóg, rąk  I głow y, POW BACA W ŁADZĘ  
odjętym  częściom  c ia ła  i je s t  jedynym  lek iem  v 
chorobie rdzen ia  pacierzowego.

Cena flaszki wraz ze sposobem użycia 40 c t  w. a.
Do nabycia u Bronisława Witkiewicza, aptekarza we 

Lw owie; także w aptekach Wgo Ruckera i Beisera we Lwo- 
o, ie, u Wgo Metanomskiego w Brzeżanauh, u Wgo Okalamy

w Brzozowie i u Wgo Witosławskiego w Kołomyji.
N a ż ą d a n ie  u s k u te c z n ia  się  w y sy łk i o d w ro tn ą , p o c z tą .

906 2 —15 (Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)
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K a n t o r  w y r n i a  u y

c. k. uprz. gafie- akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i s p r z e d a je

wszystKie efekia i monety
po k u rsie  dziennym  najd ok ład n iejszym , nie 

licząc  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

5 %  listy hipoteczne premiowane 
5 ‘7o „ „ bez premji
4%/<> listy Tow arz. kredytow ego ziemskiego 
4  7*%  fi Banku krajowego 
4V„f/„ pożyczkę krajow ą galicyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 %  „ „ bukowińską
4 / a%  pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4 * 4 %  „ propinacyjna w ęgierską
4 %  w ęgierskie Obligacje indemnizacyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T 
kupujących wszelkie w ylosowane, a jn ż  p łatne  
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapadło k u ­
pony za gotów kę, bez w szelk iego  potrącenia, 
zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Obecnie brakują arkusze kuponowe do
Losów Cisauskicli, ó%  Listów król. Polskiego od 1. Maja do 

losow państwowy eh z r. 18ti0.

j k  a s a s e :  23S-  s  m  i“  o ,  i r  =  s s s s e

«■

i

Takie pięta i długie wmsy
wy^/staja tylko za użyciem mojej wyśmienitej 

c. k  w y łą c z n ie  u p e z y tc .

rezeflwj poniży l ę j lierz aw ą cej włosy.
Przy regularnem jej używaniu nawet na miej­

scach zupełnie porostu pozbawionych bujne wyra­
stają włosy, siwe i rude włosy ciemnieją, ona 
wzmacnia 'Cebulki włosowe w prawdziwie cudowny 
sposób, usuwa po kilku dniach zupełnie łupie;, 
powstrzymuje' zupełnie i na zawsze wypadanie 
włosów, nadaje włosom naturalny połysk, skręca 
,je w faliste loki i zachowuje aż do lat późnych 
od posiwienia. Bardzo piękny tygielek i rozsiewa­
jący przyjemny zapach może stanąć jako ozdoba 
nawet na najwspanialszej toaletce (jena jednego 
tygielka wraz z przepisem użycia (w 7 językach) 
wynosi /  z l  5 0  et z pizesvlka pocztowa 1  z l .  
GO et

Odsprzedający otrzymają znaczny rabat.
fab ry k a  i ghiuiiy, ecntriiluy skiad prze- 

sylkuwy en gross i ani dólail z n a jd u je  się u

K . a r o l a  P o l t a

handlarza perfmneryj i posiadacza wielu c. k. przywilejów w  W ie -  
J u j t t  w  8  d z i e l n i c y ,  J o s e f s t a d t ,  J o m  f § t i i d t e r s t r a M e

1 3 :4 ,  dokąd też wszystkie zlecenia adresować należy i zkąd 
wszystkie zlecenia z prowineyj, za nadesłaniem  goto wic? lub też za 
pobraniem  pocztowem jak  najspieszniej uskutecznione będą. Praw­
dziwej i nie fałszowanej pomady mojej można nabywać we Lwowie 
u p. Z ygm unta H ackera, właściciela apteki pod srebrnym 
Orłem przy ulicy Skarbkowskiej.

______  _____  81L 3 - 2 0

Magazyn now ościE. Macha sk ego
wo Lwowie, plac M a rjack i

w gmachu Bauku hipotcczuego, vis-a-vis hotelu George’a
878 3— 6 poleca :

Najmodniejsze eleganckie parasolki
i en-tout-cas po 2, 3. 5 i 6 zł. do najbogatszych w wielkim wyborze

Pai*a»ole angielsk ie
nowego systemu (automat paragon) po zł. 6‘50. 7 50, 10 itd. 

Wielki wybór najmodniejsze! konfekcii damskiej.

do bogato
STANIKI i nowomodne 

począwszy od zł. 4 50 
ubranych jedwabiem,

PALETUCIKI z [różnych angielskich 
materiałów oraz z materji tricot po- 
;zawszv od zł. 10.

NAJGODNIEJSZE PŁASZCZE, DOL­
MANY i ROTUNDY w wielkim wy­
borne p/p 18 i 24 zł. itd.

PROCHOWCE dla pań z alpagi i je ­
dwabiu od zł. 10 oraz gumowe po 
zł. 6, 8, 12.

(LT.ZŁ.1 dla dam trykotowe i Jalazowe.
KAPELUSZE damskie słomkowe ubra­

ne pc z’.. C50, 2, 3.
ECHARPES i CHUSTECZKI sznelowe 

i jedwabne po 3, 5 i 6 zł. itd. oraz 
mharpy i chustki koronkowe.

W ielbi wybór NAJMODNIEJSZYCH 
WACHLARZY po 1, 2 i 3 zł. do 
najbogatszych z piór strusich.

GORSETY francuskie po zł. 6’50.
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 

[uzikach, po zł 1 30, 1'50 itd.
RĘKAWICZKI meskie, znane z dobre­

go gatunku po żł. P30 i U80. 2.
RĘKAWICZKI jedwabne po 1’20, 1'50 

t. d.
KAPELUSZE meskie filcowe najno­

wszego fasonu, 'czarne, branżowe, po­
pielate, po zł. 2, 4 i 5.

CYLKDRY Habiga po zł. 9.
KOS7ULE męskie białe, pięknie wy­

kończone p'o zł. 2 75 i 3-50. Naj­
modniejsze kołnierze i mankiety.

\Vi< iki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina po zł. 2 do naj 
cieńszy eh.

POŃCZÓCIIY iranc. kol. fil. d’eeosse 
we wszystkich najnowszych kolorach 
i jedwabne po zł. 1'50.

to je s t :
bluzki (Jersey) SKARPETKI angielsk fil d’eeosf° weł­

niane i jedw. tuzin zl. 7, 8, 9 itd.
KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po­

cząwszy od 1 zł. do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKI. SPODNIE i SKARPET­
KI aystem i prof. Dr. Jagera,

SZALE angielskie nymalaya, tartan itp. 
szkockie i r< żnokolorowe w wielkiem 

yl.jrce po zł. 4, 6, 8, 10, 15 itd.
KOŁDRY angielskie w nowych wże­

rać! >d zł. 10 oraz z sierści wiel­
błądziej systemu dra J. Jagera.

Dla panów hayloki angielskie wełniaune 
po zł. 8, 20, 24 prochowce płócien­
ne po zł. 8.

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
m (tańszych do bogato ozdobnych.

Wyroby ze skóry angielskie t  j. po.t- 
■■igar, portmeinae, pularesy necesairlti 
itp. w wielkim wyfeorzą.

KUFRY, torby i necessaire do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki skład
prawdziwej perliimerji Francuskiej 

i Angielskiej
tylko z  fab ryk  renom ow anych  za gran icą.

SKŁAD WODY KOLOhISKIEJ
po cnf. 60. zł. 1, 1-60 i 3. 

Wielki wybór
W Y R O B Ó W  x BRONZTJ, 

p o r c e l a n y  
a z J h ła ,  d r z e w a  i  s k ó r y .

Ceny barazo przystępne
ztmówienia zamiejscowe uskuteczniają 

i.ię odwrotną pcostą

Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony
w b a r d z o  w i e l k ą  i l o ś ć  n o w o ś c i

prawie w każdym artykule.

M&S ’  fAaCm 4 i '

1 -  ....................................................... - .................... E S l i

J A M  H I Y i T O W I C K
magister farmacji i chemik sądowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów dom owych, 

miano ricie:113

ie n ilin
do wyr iszczenia MOLI z zarodka­
mi w sukniach, futrach i me­

blach, Flakon 60 ct.

Ziółka antiinoiowe
do przechowa wania futer. Pudeł­

ko 80 ct.

Papier antimolowy
ochrania id móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Sztukę

3 ct.

Grylon,
wytrawa szwaby, karakony, i.o- 
nogi, świerszcze, szczypm i. ka- 
raluki, prasaki. — Flakon 80 ct.

Mikoton,
niezawodny środek do wytępienia 

piuJr. Flai m 60 ct!

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów. 
I aczka 6, 10 ct. Flakon 20, 

80 ct.
są do nabycia w sklepach własnych 

we uWOWIE : przy uliuy Ko arnika 1. 3 i przy ulicy 
Ha, okiej róg Wałowej; j  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20; 

w CZERŃ IOW CACH Rynek 1. 2.
(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)

Mączka kościana nawozowa
jarzona i preparowana kwasem siarkowym.

Fosfor071 wapniowy , dodatek do karmy zwierząt do­
mowych i drobiu wszelkiego rodzaju 

Fabryki i wytworów chemicznych i  r awozowych
Spó łk i komandytowej Juljana W an ga  we Lwowie,

K a n to r  tilica  H etm aU sUi 22. 762 17—?

Kol. Karola Ludwika, 
Kuloją państwową 

Koleją '—owsko- 
^zerniow ircko- Jasską 

i
węgiersko-galicyjsitą
do Drohobycza

' - R U S K f l W E C
zakład zdrni o wo-kąpielowy

i stacja k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a  w Galicji 
wschodniej.

U r^ ą d  p o c z to w y  te l e g r a f ic z n y  iv  m ie js c u

Kol. Karola Ludwika, 
Koleją uaństwową 
Koleją lwowski ■ 

Czerniowiecko-Jasską 
i

wegt^rsLe-galicyjską
do Drohobycza

I

n KUCHARKA POLSKAu

%an ietająca „Szkołę gotowania“ łanich , smacznych  
i zdrowych obiadów.

zebrana przez Florentynę i Wandę
Wydanie trzecie 

C z ę ś ć  p ie r w d n a  właśnie co opuściła prasę i jest znaezn‘e 
pomnożona. — OLojmnje: Ogólne rady dla ’cuch'»rek —
0  iraniu ognia — w kuchni. 0  k~ janitt mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i „osy. — Frzjrządzanie woło iny. — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny. — Arzy- 
i .ądzaun wieprzowin}. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mąozne i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ct.

C z ę ś ć  ( r n . i i  oL jjinuje: O przyrządu i i ;u ntactwa do­
mowego : potrawy z drobiu Zwierzyn.: ptactwo dzi ti«. Legu-
miny i budenie O przyrzą Lzauiu ryb. "c a wy zimne. Kompoty 
i sakiy. Pasztety i Parzteciki. Maiyraty. Wędź. nie i pr.,echowa­
nie mi^sa. Cena 5 0  ct.

PratkuZne przepisy pieczenia ciast Swiatecznycl
n mianowic.e, bab, placków nuznraów i tortów, oraz strucli 
ihiub bułek, rogi i różnych przystt _uzkjw uo kawy, herbaty 

i ozekc ody sebranc przez Flo,entynę i Wandę. Nowe pomno­
żone wydanie Cena 5 0  ot.

Doświadczone sekreta smażeuia Eonlitor i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, ktnmćw i galaret owoco­
wych — zebrano przo: Florentynę i Wandę, [wydani, drugie 
znaoznie pomnożone) (J ma ÓO ct.

Jo Po pr; ubfriniu z .  p r tltazen kwoty 66 centóv, za 
tomu., usKuiocznia uę przesyłkę fr<uco.

Drukarnia narodowa
"W. M A N I E C K  I B G O

Lwów —  ulica Kopernika liczba 7.

T

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (4i5 m. n. p, m.) niezwykle bo­
gate w najrozmaitsze środki lecznioze.

Zdroje słone i słonoglauberskie W zupełności zastępujące Kiss-ngen, Homburg, Marienbad, 
Krenznaeli, Veynhausen, Wiesbaden itd. it .̂.

Najsilniej iza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, kąpiele słono- 
siarkowcowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodowo-bromowe i słono siar- 
czane w kraju i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiele muło-
wo słone i słono-sierczane Kąpiele jglj wiowe. Natryski nosowe i wziewalnie urządzone we­
dług najświeższych wzoi.ów. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. /jętyca. Mleko. Kefir. 
Apteka i skład wód mineralnych Kąpiele rzeczne, natrysk’’ itd. itd.

Zalecana przez najznakomitszy uh lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofuiicznj ch, g,“ ćcowyoh, 
dnawych, syfilitycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i lerwowjch.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. A u r e l "  k * ie c h , cesarski radze i z Jarosławia, i Dr. N t a n i a ł a  w  D e*
k a ń ^ t 1 z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkami żelaznemi i materacami, od 50 ct. 
do 3 zł. dziennie Kaplica łacińska, cerkiew rusku, czytelni: dla pań i panów, doboroi a orki tra, piękna sala balo­
wa fortepian, przyrzaoy do gier towarzyskich, trzy ri stauracje j .akładowa ni czele, cukiernia, kai im ia, restauracje 
izraelicki sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spactiy. wycieczki w góry, zabawy towarzysk , 
reuniony itd.

g Ę f-  W  pierwszym (od 27 maja do 1 lipca) i ostatnim sezonie (od 15 sierpnia do 15 września), pomies. kania 
w domach zakładowych o 307„ tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówieniu przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Za­
rząd zdrojowy w Tiuskawcu. !HNj.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I sezonie do 15 czerwca i w ostatniem od 15 sierpnia.

P ora kąp ielow i, trw a od 2)Y m aja do 15 września.
Przedruk nie bedzie opłacony. (Centr. Biór* Ogłoszeń Lwów Kopernika 11.)

839 9—15

, kit?

mafer j s i y  wiosenne
na

SUKNIE DAMSKIE
poleca w wielkim wyborze

M agazyn  Schayerów
we Lwowie.

803 4-10

W ażne.
Dyplomem honorowym odznaczony 

k o n c e s jo n o w a n y

Zakład galwaniczny 
Henryka Rosenbuscha

Lwów, ul. Ki perniha 1. 16.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju przed­

mioty metalowe dowolnych kształtów i 
rozmiarów ze  srehra, żelaza, stali, /no 
siądzu 1 miedi; do u s ł o c - n ia ,  s r e ­
b r z e n i a ,  n i k l o w a n i  r  n i& s ię -  
ż e n f i  , p o m i e d z a n ł a  I o x j  d - i 
w a n l a .

Zakład zaopatrzony w odpowiednie 
maszyny i urządzony vedlt najnow­
szych doświadczeń na polu <*l»*t. t r o -  
Ś“ c ł> n l ki. W ykonuje wszystko bar­
dzo trwale, szybko i tanio.

Firma kupiecka

- \ A 7 ~ u  K u p cy
F abrykanci 
P rzem ysłow cy  
Dostawcy
Z akłady  ką p ie7owe 
Fotograficzne 
B iu r a  
Lekarze  
Adw okaci 
A rtyśc i (m alarze) 
Rzeźbiarze  
Rękodzielnicy  
K apitaliści 
i S łudzy  

wszyscy moga swoje I n . e w  S *  dogodnie 
i tanio ogtasżiVć w dziennikach przez „ I  III 
pres»ę“ czjli „Yjencie anonsów we Lwo­

wie ul. I.eona Sapiehy 1. 25.
Bo tem interes się podnosi 
Kto się przypomina i głosi,

Dla jednej gazety anonsuj, oblicza się 
ilość' słów podzielić przez 3 iloraz pomno­
żyć przez, 5, wynik jest cena za raz, zaś 
drobne anonse, które mają mniej jak  50 
słów po ljl]5 ct. od wyrazi 907 1-2

w© L w ow ie
poleca składy swe towarów ko 
rzennych i wyrobów młynarskich 
w ulicy Wałowej I. II. i w ulicy 
Gródeckiej I- 52. Kupujący otrzy­
mują towary dobre, a nie fałszo­
wane i po cenach możliwie naj­
niższych Wzajemny stosunek 
przedstaw ta obustronnie równe ko 
rzyści. Wysyłki za pobraniem dc 
staiji pocztowych za 15 złr. , ko­
lejnych za 50 złr. z wykluczeniem 
nulożytośoi za cukier, bywają przez 

firmę opłacane. 855 2-2

Bank rolniczy
w e U w ow ie

poleca

wszelkie nasiona w każdej 
ilości, oraz kreczkę zwy­
kłą i sybirkę, niemniej 

ż y to  świętojańskie.
90o 2—3

Sukna I
posyła za gotówkę albo za za 
ficzką po n ą j t a ń o / . }  cli cenach 

i tylko wyborowej jak oścf :
3 10 m etr na cale u lra - ie tylko

0 » ■ • » B

„ .  n .  pr* dnie
„ „ a .  nnil- p * i  i
„ na ta rzu tlg  (vt _ jT iń )
a b ,  a ( a j le p jz e )
, i  lu ^n 2 JO

Wasci kaauDgarne

zł 8-80 
,  4 60 
,  6 80
.  l a “  , la  Hf 
.  6 -  
a & -
, 8 JO 
» 4>8(

Zarząd dóbr w Obłaznicy poczta 
Nowesioło pod Stryjom wyseła

M A S Ł O
w 5 kil. poozkaeh codziennie 
świeże nie solone franco Lwów 
po 3 złr. 80 ct. w. a , w dal­
szej odległości po 4 złr. w, a

908 2-3

Skład fabryczny sukna 
E. Flusser Berno illorawa)

D minik»nerplfitr 8.
Wzory gratis i franco.

5^8 1 5 -2 0

G e n  m e t r u  i  l e ś n i k  z  wy iszym 
r,;zaminem państwowym, z chluhnem* świa­
dectwami, p a a z i  j u j «  o d p o w i e d n i , 
. j o n a d y  w  k r a j u  l u b  ( a  g r a n i f ą ,
równii może objąć wszelkie prac i około 
reguia "ji gruntów, jraz systemizacji lasów.

Zgłoszeu;a pod auresem ; Geometra 
i Leśnik — Cent: Bióro Ogłoszeń — Lwów, 
Kopernika 11, 887 4—6

D o b r o w o l c t a

LICYTACJA
30 krów, 26 sztuk jałowni- 
ka, buhaja rasy oldenburg, 
12 koni i 4 źrebiąt odbędzie 
się 3 czerwca b. r. w Czei- 

czu obok Rohatyna.
915 1-3

: M. T± m~ ł i r  v e  A*  b , v w
 ̂ djfff

Praktyczne przepisy
pieczen a ciast swiatecznycli

a mianowicie:

b*tu, placków, 
masKarków i t. p.

przez
Florentynę i Wandę

Wydanie trzecie.
Cena 5 0  ot.

Po przewianiu za przekazem 
pocztowym kwoty 65 ot., lisku 
teoznia się przesyłkę /rai/co. .

W. MamecM ^
D ru k a rn ia  n a r o d o w a  S  

I H  Lwów al. Koperniku 1. 6 H I

Nowo założona
Pracow nia rymarska

pod firma

I I  - o l  F r b i c l
Lwów, plac Bernardyński 

poleca pasy do maszyn, uraz uprzę­
żą całkowite, jakoteż i części tychże. 
Naprawy wszelkie po bardzo u- 
m .arkowanych cenach 642 13—24

Bes. o n h icc u  .
■ V J | I  chre palić prawdziwe 

U f  dobre i zupełnie nie­
szkodliwe tutki cygaretowe, niech 
e93 12—12 kupi""
!! Tutki u ipk le jone!!

100 sztuk sa 12 /-.entów. 
z fabryki 

S . W. W r t m o i o R i  k  r_;.t
Lwów, TeaUalna i. — Kraków 

Sukiennice 28.
Zami wienia l. prowinęji odwrotnie.

Zamawiający naraz 5 000 uie- 
ponoszą kosztóA transportu Opa 
kowaniu gratii

T tf tk u  n ‘e h l e | o n e  p r z y  
n a p y  r h a n i n  tytonia aa-
p e ł n i e  u li ;  n e  p a n  j ą

O
łs
H

V
.

9

O rolm a o g ło s z e n ia
p o  I  c e n ty  o d  w y i i M

Potrzebną jest miuda Francuska 
na bunę 19 dwojga dziew za 
15 zł. miesięcznie. Zgłoszenia pod 
adresą: A. W. poste restante Nie- 
wistkd.. 913 I—3

Agronom z fachowem svj kształ­
ceniem i praktyką, poszukuje jako 
kawaler odpowiedniego umioszczt- 
nia. Łaskawe zgłoszę- ia: Agr>>-
num post rest Sambor. 914 1-5 

Powoź wiedeński krytj do po-
d -óży, mało używany jest do 
sprzedania, pod .wzystnemi wa- 
n.nkami. Lwów Zielona 1. 4 (i

_  H ! ~
Dotrzymuję obietnicy. Dzi; nie­

wiele mogę napisać, a i to na 
niepewnej podstawie. Chciałbym 
raz wiedzieć coś stanowczego.
Jeźli ma nastąpić zwrot ku lepsze­
mu, kto inny powinien zrobić 
k-ok pierwszy. Proszę tedy o list. 
Życzę szczęścia Wierny iwnym 
ideałom.

916 1 — 1 M ały { Bat ...

u ó p u w ie d ż i i i tn y  r e d a k t o r ;  W a ę l ą w  S f a ^ o i o i l ł i , Papier a fabryki Braci Fijałkowskiej*! w BmTcj. ż  drnkąrni nar. W. Maniccki«»go. — Zarządaea? Walenty Hodak


